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EEEE KASA czynna od 12 do 2-e). SED 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 


czynna od 9—5 bez przere 
popoł, 


Kartele nie chcą, 
a Rząd nie może 


Donieśliśmy wczoraj wślad za je- 
dną z agencyj prasowych, że prze- 
mysłowcy węglowi odmówili obniże- 
nia cen węgla. Odmowę swoją moty- 
wują tem, że zbyt węgla na rynku we 
wnętrznym jest słaby, a wywóz za- 
granicę spada. Z tych względów ob- 
miżka jest nieaktualna, 

To są oczywiste kpiny. Zbyt we- 
wnętrzny słabnie, ponieważ . węgie: 
- jest za drogi i dla zubożałych mas 
coraz mniej dostępny, Jest elemen- 
tarnem prawem ekonomji, że zmniej- 
szenie popytu wywołuje potanienie 
towaru. Węgiel powinien tedy pota- 
nieć, zwłaszcza, że i wywóz spada. 
A jeżeli prawdą jest, że na wywozie 
węśla traci się, to byłby to jeszcze 
jeden motyw do potanienia węgla w 
kraju. 

Ale przemysłowcy węglowi właś- 
nie dlatego połączyli się w kartel, by 
podeptać zasady ekonomji. Kartel 
ma panować nad życiem gospodar- 
czem, a nie jakieś tam prawa ekono- 
miczne. No — i panuje, Tonna wę- 
gla — jak donosi inna agencja — mą 
kosztować w Warszawie 65 — 66 zł., 
w detalu z odnoszeniem do domu 
8.50 — 8.60 za 100 klg., czyli klg: 
węśla po 8% — 8%» gr! Prawdzi- 
wie czarne djamenty! ` 

Ta niesłychana samowola kartelu 
węglowego zadziwia tembardziej, że 
Rząd ma własne kopalnie na Śląsku 
(.„Skarboferm'). Nie wiemy jaki jest 
stosunek tych kopalń do kartelu, ale 
wiemy, że nie powinny wspierać po- 
lityki kartelowej, Czyżbyśmy i co 
do tego się mylili? j 

A to co wyprawia kartel weglowy, 
robią wszystkie inne kartele, których 
namnożyło się w Polsce tyle, że aż 
się niemi dławi. 

Kartele, na wszystkie żądania ob- 
niżenia cen, odpowiadają: nie chcę; 
nie kalkuluje mi się, 

A możeby tak panowie z karteli 
wywlekli na światło dzienne swe kal- 
kulacje i przekonali społeczeństwo, 
że im się nie kalkuluje i dlaczego im 
się nie kalkuluje. Znana jest płaca 
każdego robotnika, pensja każdego 
pracownika i urzędnika. Ale kalku- 
lacje przemysłowców są tajemnicą, 
do której nikt poza nimi samymi nie 
ma dostępu. Tajemnicy tej nie zdra 
dzą księgi buchalteryjne, ani podat- 
ki.. niepłacone. Nic tedy dziwnego 
że w tym samym czasie, kiedy robo- 
tnikom i pracownikom obniża się pła- 
ce, przemysłowcy podwyższają cenę 
węgla. 

: Stoimy tu przed zamkniętym w so- 
bie światem, dufnym w swą potęgę 
i swą bezkarność, 

Oto dziś całe społeczeństwo, nie 
wyłączając sfer „sanacyjnych , do- 
maga się obniżenia cen kartelowych, 
a kartele drwią sobie z tego. s 

Jak to może być? Jak to może być, 
że garsteczka skartelizowanych przed 
siębiorców wypawiada walkę całemu 
społeczeństwu? Czyżby całe społe- 
czeństwo stało się naraz „antypań- 
stwowe”, a tylko owa garsteczka 
przemysłowców zajaśniała w blasku 
„państwowości ”'? 

Odpowiedź jest bardzo prosta. „Sa 
nacja” od szeregu lat związała się 
jaknajmocniej z kartelami, wspierała 
je, tworzyła — ku zdumieniu resztki 
liberalnych kapitalistów — kartele 
przymusowe. Cały „etatyzm” obozu 
„sanacyjnego'” polegał właściwie na 
polityce karteli, nieskrępowanej żad- 
nemi ustawami, i monopoli państwo- 
wych, traktowanych wyłącznie jako 
źródła fiskalne, czyli bez troski o do- 
bry a tani towar. 

W latach dobrej konjunktury ta po 
lityka kartelowo - monopolowa trzy- 
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Różne projekty 


różnych Konferencji międzynarodowych. 


W związku z wizytą Herriota w Lon- 
dynie „Daily Telegraph“ wysuwa mo- 
żliwość podobnej rozmowy między mi- 
nistrami brytyjskimi a kanclerzem lub 
ministrem spraw zagranicznych. Nie 
miec. 


Rozkład 


Gdyby tego rodzaju prywatne roz- 
mowy stworzyły pomost między Fran- 
cją a Niemcami, to możliwem jest, że 
zwołana zostanie do Genewy lub Lo- 
zanny konferencja 8-miu lub 9-ciu 


hitleryz 


Bunty, rozłamy, wystąpienia 


W obozie hitlerowskim w Zagłębiu 
Ruhry dochodzi coraz częściej do za- 
targów i bumtów, 

W Essen trzy oddziały szturmowe 

odmówiły posłuszeństwa, 


członkowie ich częściowo wystąpili z 
partji. 

W Steele (obok Essen) zrewoltował 
się oddział liczący 60 osób i stworzy? 
własmą opozycję. 

W Duisburg i Gelsenkirchen nastąpił 


Nowe herezie, wykluczenia 


Agencja urzędowa sowiecka donosi: 
Wyrokiem centralnej komisji kontrol- 
nej partji komunistycznej Z. S. R. R. w 
dniu 9 b. m. wydalono z partji komu- 
nistycznej 20 członków, należących do 
grupy + „komtrrewolucyjriej' ' Riutina, 
wydalonego' już poprzednio z 'partji. 


. Grupa ta usiłowała utworzyć tajr:ą or- 


ganizację „kułaków”, dążącą do wpro- 
wadzemia w Rosji ustroju kapitalistycz- 
nego. Wśród wydalonych z partii 
znajduja się Gatkin, Slepkow, wyda- 


lony już: powtórnie, Marecki, Zino» 
wjew i Kamieniem, wydaleni uprzed- 


` nio z partji, zostali ponownie przyjęci 


Prawdopodobnie nie bedzie 


ponownego zjednoczenia liberałów 


Jak się zdaje, osiągnięcie jedności w 
łonie dawnej partji : liberalnej jest w 
chwili obecnej niemożliwe do urzeczy- 
wistnienia. 

Lloyd George w piśmie, odmawiają- 
cem wzięcie udziału w zebraniu libe- 
rałów dla zaaprobowania dymisji mini- 
strów liberalnych, poddaje surowej kry- 
tyce rolę, jaką odegrali ci ministrowie 


RS byc i 


w gabinecie, zarówno z punktu widze- 
nia odstąpienia od zasady wolnego han- 
dlu, jak i ze względu na politykę roz- 
brojeniową, W szczególności Lloyd Ge- 
orge potępia Herberta Samuela za apro 
batę ostatniej noty ministra Simona, 
którą przywódca liberałów nazywa do- 
kumentem fatalnym. 

Chodzi tu o notę w sprawie żądań 
zbrojeniowych gen. Schleichera, Co się 


SZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


"nie nastąpi rozszerzenie składu propo- 


. wydalor:o 


państw. Również „Times“ przewiduje, 
że skutkiem wizyty Herriota w Londy- 


nowanej konferencji i przeniesienie jej 
do Genewy. 


rozłam w partji 
i opozycjoniści zaczęl. wydawać włas- 
ne pismo. zwalczające politykę prze- 
wódców hitlerowskich. 
Część niezadowolonych hitlerowców 
przeszła do obozu... komunistów. 


i powroty 


po złożeniu na 15-ym kongresie partyj- 
nym deklaracji, w której stwierdzają, 
że podporządkują się całkowicie dąże” 
niom i dyrektywom partji Prócz tego 
jeszcze 4 osoby, m. in. 
Stena i Ugłanowa z prawem zażądania 
za rok rewizji tego wyroku. 


angielskich 


zaś tyczy samej sprawy ponownego zje- 
dnoczenia się wszystkich odłamów libe 
ralnych Wielkiej Brytanii, to przypomi- 
namy, że rozłam wśród nich nastąpił 
na tle stosunku do „narodowego Rzą- 


wtedy do większości rządowej, część po 
została z Lloyd Georgem na czele zna- 
lazła się w opozycji. 


Protesty wyborcze 


Poza wymienionemi przez nas we 
wczorajszym numerze „Robotnika“, na- 
stępujące protesty wyborcze rozpatry: 
wane będą w najbliższym czasie przez 
Sąd Najwyższy.. 


W. dn, 7 listopada — 5 protestów 
przeciwko wyborom w okręgu Nr. 55 
(Złoczów). 

W dniu 14 listopada — 3 protesty 
przeciwko wyborom w okręgu Nr. 54 
(Tarnopol). 


W dniu 5 grudnia — 1 protest prze- 
ciwko wyborom w okręgu Nr. 46 (Ja- 
sło), oraz 3 protesty przeciwko wybo- 
rom w okręgu Nr. 52 (Stryj — Droho- 
bycz). 


Z Łodzi robotniczej 


Krótkie wiadomości 


PRZĘDZALNIE K. SCHEIBLERA 
CZYNNE BĘDĄ 5 DNI W TYGODNIU 
4 Prasa łódzka donosi, iż w dn. t1 b. 
m 7sostała wzrowiona praca w zakła- 
dach przędzalniczych K, Scheiblena. 

Przędzalnie mają być czynne przez 
5 dni w tygodniu. ) 


ZATARG NA TLE REDUKCJI RO- 
BOTNIKÓW W FABRYCE WŁÓKIEN- 
NICZEJ. 

W fabryce włókienniczej „M. Her- 
Szenber$ S-wie i Halberstadt" w Ło- 
dzi wynikł następujący zatarg. 

Firma wypowiedziała pracę wszyst- 
kim robotr:ikom, godząc Się na przyłję- 


cie tylko części zredukowanych. Robot 
nicy stanęli jednak na stanowisku, że 
fabryka powinra zatrudnić wszystkich 
przez mniej dni w tygodniu, w przeciw 
nym razie nikt z nich nić stanie do pra 
cy. £ 
Zatarg trwa. 5) 
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mała się jakoś w cieniu „radosnej | popisałby się przed masami pracują- 


twórczości'. Ale w okresie ciężkie- 
go kryzysu, kiedy budżet Państwa 
wykazuje coraz większy deficyt, po- 
lityka ta załamuje się z hukiem i 
trzaskiem. Monopole przynoszą co- 
raz mniejszy dochód, a wobec karte- 
li Rząd jest bezsilny. Rząd może na- 
wet chce obniżyć ceny artykułów kar 


telowych. Przypuszczamy, że chce. 
Toć obiecywał tylekrotnie  urzędni- 
kom państw. i robotnikom, że 


za obniżkami płac podążą obniżki 
cen. Nie wątpimy, że Rząd -chętnie 


cemi jako pogromca cen i tryumfator. 

Ale Rząd jest bezsilny, „Sanacja 
jest bezsilna. Kartele tak ją opląta- 
ły, że nie wydostanie się z ich uści- 
sków. Mamy tu na myśli nie zależ- 
ność gospodarczą, czy polityczną, od 
które można się uwolnić — zwłasz- 
cza kiedy się ma władzę w ręku —- 
ale zależność finansową, najuciążliw 
szą ze wszystkich zależności. 

To też kartele są pewne siebie. Nie 
podoba się wam nasza polityka? —- 
pytają one szyderczo—to niech Rząd 


nas rozwiąże. A wiedzą, że Rząd te- 
go nie uczyni, bo nie może. 

„Organ pułkownikowski lubi od 
czasu do czasu skarżyć się, że nie 
ma w obozie opozycyjnym godnego 
siebie przeciwnika, z którymby mógł 
pokrzyżować szpadę, 

Otóż niech Rząd zawiesi na jakiś 
czas cenzurę, a dostarczymy organo- 
wi pułkownikówskiemu materjału dy- 
skusyjnego, aż mu.. oko_zbieleje. 


(jmb.). 
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Cena numeru 2O groszy 


JAN JAURES, 


Armia i ojczyzna 


JAN JAURES. WYGŁOSIŁ 
W R. 1906 W PARLAMENCIE 
FRANCUSKIM MOWĘ, PO- ` 
ŚWIĘCONĄ SPRAWIE UżY- 
WANIA WOJSKA DO ŁAMA- 
NIA STRAJKÓW  ROBOTNI. 
CZYCH. 


„„„Istotą armji jest gotowość obro- 
ny Ojczyzny. Armja jest organem 
polityki zagranicznej Republiki. Za- 
bijacie ideę armji, robiąc z niej na- 
rzędzie polityki wewnętrznej. Bona- 
partyzm — to była armja polityku= 
jąca. Francja zapłaciła koszta tej za- 
bawy dwiema prowincjami (Alzacja 
i Lotaryngja — przyp. nasz). Gdv 
dzisiaj wciągacie wojsko do zatar- 
gów między pracą a kapitałem, gdy 
zastępujecie strajkujących robotni- 
kó® — żołnierzami popełniacie 
zbrodnię w obliczu Ojczyzny. Bo żoł- 
nież - łamistrajk — to żołnierz, ode- 
brany Ojczyźnie. Nie macie prawa 
tak postępować z żołnierzem. On nie 
jest sługą łabrykantów, dyrekcji ko- 
lejowych, dyrekcji zakładów gazo- 
wych. On służy tylko CAŁEJ Ojczy- 
źnie. Panie ministrze wojny! myśmy 
oddali pod Twoje rozkazy naszych 
synów i-braci nie poto, by łamali-on' 
strajk, ale poto JEDYNIE, by — w 
razie potrzeby — obronili Francję..." 


„Komercjalizacja“ 
poczty, telefonów i telegrafu 


Aj. Press donosi, że Rada Ministrów 
uchwaliła na posiedzeniu w dniu 7 bm. 
szereg zmian, które mają być dokonane 
'w rozporządzeniu o utworzeniu „Przed 
siębiorstwa Polska Poczta, Telefon i 
Telegraf“, Sens istotny tych zmian po- 


izacj zed- 
du MacDomalda; część liberałów weszło | legionem do oryiozanie eten 


siębiorstwa będzie oparta na zasadach, 


„na jakich oparto organizacyjnie przed- 


siębiorstwo „Polskie Koleje Państwo- 
we”, 

Zmiana ta zawierać będzie również 
pewne momenty, dotyczące charakteru 
służby pracowników pocztowych. Z 
chwilą wejścia w życie tych zmian, fun 
kcjonarjusze państwowi i pracownicy 
zatrudnieni na podstawie umowy © 
prawie najmu i pozostający dotychczas 
w służbie pocztowo: - telegraficznej 
na służbę przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telefon i Telegraf". 
Stosunek służbowy tych pracowników 
wspomnianego przedsiębiorstwa będzie 
publiczr:o-prawny. 


Przepisy o stosunkach służbowych 
przedsiębiorstwa, jak również przepisy 
o uposażeniu, o postępowaniu dyscy- 
plinarnem i zaopatrzeniu emerytalnem, 
wydawane będą przez Radę Ministrów 
na wniosek ministra poczt i telegrafów. 
Przepisy te będą oparte na tych sa- 
mych zasadach, co przepisy o stosun- 
kach służbowych, przedsiębiorstw 
„Polskie. Koleje Państwowe”. 

Oprócz tych pracowników zatrudniać 
będzie przedsiębiorstwo również pra- 
cowników kontraktowych. Przepisy o 
stosunkach służbowych i urlopach pra- 
cowników kontraktowych wyda rów- 
nież Rada Ministrów. Do czasu wyda- 
nia przepisów o stosunkach służbowych 
pracowników przedsiębiorstwa  „Pol- 
ska Poczta, Telefon i Telegraf" obowią 
zywać będą obecne przepisy dla funk- 
cjonatjuszy pocztowo - telegraficznych. 


Niema powstania 
w Tybecie 


Oficjalnie zaprzeczają z Tybetu wia- 
domości o wybuchu powstania i o u- 
cieczcę Dalaj-Lamy ze stolicy. 
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Dzieje jednego pocisku 


Zanim zmarło, przytłamszone przez 
„czynniki zewnętrzne” „Pismo Co- 
dzienne”, uzyskaliśmy — dzięki nie- 
mu — my — wierni poddani — nową 
wykładnię „polskiej racji stanu* w 
formie uroczystego komunikatu „le 
skry“; okazało się, mianowicie, że te- 
raz akuratnie sympatje dla „An 
schlussu” (połączenie Austrji z Niem 
cami) — to najpotworniejsza zdra- 
da Ojczyzny, staczanie się na samo 
dno i t. d., i i. p. P. poseł B, B. W. 
R. St, Mackiewicz, bojowy, jak na 
Polskę, zwolermik onego * „Anschlus- 
su“, szykował już prawdopodobnie 
walizeczkę... do Brześcia, gotów za- 
stosować w praktyce ciekawą swoją 
teorję o podobieństwach i różnicach 
między więźniami brzeskimi a... Gan- 
dhim. 


Aliści — rewelacyjne objawienia 
mężów stanu z „Iskry“ — to jeszcze 
pół biedy; jeżeli ta przemiła agencja 
potrwa dalszych kilka miesięcy, — 0- 
trzymamy wiele innych kolejnych o- 
bjawień zawsze w tym samym wurzę= 
dowym'* stylu; cô jest czarne, będzie 
kiedyś białe zgodnie ze zmiennością 
nastrojów w słerach najwyższych. 

„Cała bieda“ natomiast — to arty- 
kuł na ten sam temat niejakiej „Po!- 
ski Zachodniej”, wychodzącej w Ka- 
towicach ku utrapieniu tamecznych 
obywateli, Na szpaltach tego zacne- 
śo pisemka znaleźliśmy przedruk ca- 
łych ustępów SKONFISKOWANE- 
GO artykułu z „Pisma Codziennego’ 
wraz z odpowiednio soczystemi przy 
miotnikami i z wdzięcznym tytułem, 
malujacym dostępnie i jasno, jak to 
P. P. S. przebywa „na usługach rewi- 
zjonistycznej propagandy Niemiec". 

Pomijamy dobrotliwie wszelkie so- 
czyste przymiotniki, pomijamy wma- 
wianie w czytelników, że „Pismo Coz 
dzienne“ było „organem P. P. S“, co 
jest, jak. wiadomo dość powszechnie, 
NIEPRAWDA; jedno tylko pytanie 
chcemy skromnie postawić: jakże to 
się dzieje, na miły Bóg?! nam — lu- 
dziom zwykłym, nam — wiernym pod 
danym — nie wolno wszak czytywać 
artykułów SKONFISKOW ANYCH; a 
„Polska Zachodnia" przytacza je so- 
bie zgoła bez ceremonji, my zaś na- 
wet nie wiemy, czy aby powtórzono 
treść dokładnie, czy WSZYSTKO po- 
wtórzono, czy tylko parę zdań do- 
wolnie wyrwano.. Jakiś mądry pro- 
kurator powiedział pono kiedyś: „daj 
cie mi dowolny wiersz Mickiewicza a 
zrobię na jego podstawie dziesięć 
procesów o zdradę stanu”... I miał 
rację... Pp. redaktorzy „Polski Za- 
chodniej" nie rozumieją, jak się zda- 
je, że, gdyby byli dziennikarzami 
Europy naprawdę ZACHODNIEJ, — 
fo za cytowanie obelżywe artykułów 
SKONFISKOWANYCH wylecieliby, 
jak z procy, z wszelkich stowarzyszeń 
dziennikarskich... 


Bo też POCISK „anschlussowy“, 
gdy wylatywał z okopów „Iskry“, na- 
pełniony był... „gazem serdecznego 
śmiechu“, — w interpretacji katowic- 
kiej zaczął pachnąć... bardzo paskud- 
nie. Bądź co bądź — nawet w na- 
szych oryginalnych czasach — powin- 
na istnieć różnica pomiedzy mai- 
ostrzejszą polemiką a GŁUPAWĄ 
DENUNCJACJĄ. „Polska Zachod- 


nia“ tej różnicy nie przestrzega... 
ARCHIWISTA. 
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Wyrok śmierci 


Wyrokiem wojskowego Sądu Okręgo- 
wego Nr. 2 w Lublinie, wydanym w 
postępowaniu doraźnem w dniu 5 paź: 
dziernika 1932 r. starszy strzelec 24 p. 
p. Hoffman Władysław skazany został 
za zbrodnię szpiegostwa na karę Śmier- 


ci przez rozstrzelanie. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej nie u 
względnił prośby skazanego o łaskę, wo 
bec czego wyrok został wykonany w 
dniu 5 października 1932 r. o godz. 15 
minut 25 w Lublinie. 


WESOŁY KĄCIK | 


STARE PRZYSŁOWIE 


Według wiadomości dziennikarskich na- 
sze Ministerjum Skarbu otrzyma niebawem 
piątego z kołei wice-ministra. Ponieważ 
ponad pięcioma wice-ministrami unosić się 
jeszcze będzie sam minister, — sześciu 
więc ogółem kierowników uzyska polski 
resort skarbowy, 

. Wdzięczny maród uzyska autentyczne 
potwierdzenie starego, mądrego  przysło- 
wia: 

„śdzie kucharek sześć, — tam niema co 

"yy: feść”. raan 
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Francja 


Ministerjum marynarki przystąpiło do 
budowy dwóch łodzi podwodnych o pojem 
ności 1500 ton typu zatopionej łodzi „Pro- 
meteusz", W przysz'ym miesiącu nastąpi 
spuszczenie w Cherbourgu łodzi podwod 
„Glorieux, , 


Niemcy 


Niemiecki Związek Hut Stalowych ©- 
trzymał od Sowietów nowe zamówienia na 
40.000 ton żelaza sz'abowego oraz 15.000 
ton żelaza kształtowego i półfabrykatów. 


Australja 


Z urzędowych cyfr wynika, że ludność 
Australji wynosiła w dn, 30 cztrwca r. b. 


Do pędzącego „na dziewiątkę“ tram- 
waju wskakuje umorusary wyrostek z 
pliką gazet pod pachą i zachrypłym 
głosem woła, zależnie od pory dnia: 
„Robotnik“, „Głos Stoli...*, „Wieczór“ 
i „Dobry Wieczór”. 

Szybko otwiera drzwi od tramwaju, 
znów wykrzykuje: „Robotnik“, „Głos 
Stoli...*, aż skarcony wzrokiem przez 
konduktora, wyskakuje elastycznie na 
jezdnię, aby za chwilę powtórzyć skok 
do następrego wozu. 

I tak przez kilka, a nawet kilkanaś- 
cie godzin. Biega, krzyczy, reklamuje, 
sprzedaje swój towar. Że zarabia od 
sztuki, więc musi starać się sprzedać 
możliwie dużą ilość egzemplarzy pism 
Marzy o tem, by zostać ,majdania- 
rzem', Taki to zarabia aż 6 złotych 
dziennie. 

W bramie naszej Redakcji doniedaw- 
na można było widzieć codziennie 
przynajmniej setkę chłopców, którzy 
przychodzili po gazety i na dany sy- 
gnał z ogromnym krzykiem, jak strza- 
ła przebiegali ulice w wyścigu o palmę 
pierwszeństwa dotarcia do codziennych 
odbiorców. 

Póki się gromadzili w bramie, zma- 
łem ich nieomal wszystkich, rozmawia- 
łem często. Ostatnio miejsce rozdziału 
gazet przeniesione zostało i dlatego 
znajomość moja rozluźniła się nieco. 

. Zawarłem bliższą przyjaźń z gaze- 
ciarzami w następujących warunkach: 

Pewnego dnia dyrektor naszego wy- 
dawrictwa, tow. dr. Maliniak, zwrócił 
się do mnie, abym porozumiał się z ga- 
zeciarzami, by zanadto nie śmiecili w 
bramie i na podwórku i aby nie obtłu- 
kiwali murów. Zgodziłem się. Pogada- 
łem z „majdaniarzami' (hurtownicy), 
którzy powiedzieli, że w takiej „deli- 
katnej” sprawie trzeba do gazeciarzy 
osobiście przemówić. 

Wiele w swoim życiu wyśłosiłem 

ień, ale przyznam, że byłem 
w dużym kłopocie, gdy przyszło mi 
ułożyć w myśli to, co miałem im po- 
wiedzieć, 

Gazeciarz to rasowe dziecko War- 
szawy, wygadany jak mało kto, zawsze 
trzyma w zanadrzu gotową, ciętą od- 
powiedź. Chciałem porozumieć się z 
rimi i jednocześnie uniknąć ośmiesze- 
nia. 4 
Zapowiedziałem że mam interes do 
wszystkich gazeciarzy i prosiłem, aby 
nazajutrz zeszli się. 

— O co redaktorowi chodzi? — py- 
tali. — Robiłem tajemniczą (niepotrze- 
bnie) minę i odpowiadałem: zobaczycie. 

Zebrali się chłopcy. Wyszedłem do 
mich; kiedy spojrzałem na ich radosne 
twarze, zapomniałem dosłownie języka 
w gebie. 

Zacząłem zupełnie inaczej, niż: upla- 
nowałem. Powiedziałem: Panowie, zro- 
biło się ciszej, dodałem: obywatele— 
chichot rozległ się, wreszcie czując, że 
na samym wstępie, nim coś powiem, 
chłopaki wyśmieją mnie. Powiedziałem 
bardzo głośno: Kołedzy! Mam do was 
następującą sprawy, Otóż proszę sza- 
nownych kolegów... 

Zapanowała cisza. Ktoś tam rzucił 
jakiś dowcip ale zaraz został spioru- 
nowany powiedzeniem: 

— Cicho łachudro, bo dam w zęby. 
Kolega redaktor mówi, nie słyszysz 
byku! 

Powiedziałem wreszcie o co chodzi. 
Że śmiecą, to trudno, ale dlaczego no- 
gami obijają mur i my mamy z tego 
powodu awantury od administracji do- 
ana 


Da P 


Ruda dla przemysłu 
metalurgicznego 


(PID). Z uwagi na potrzeby naszego prze 
mysłu metalurgicznego w nowej taryfie cel 
nej zastosowano cały szereg ulg przy wwo 
zie surowców dla hut żelaznych. Zwolnio- 
ny został od cła przywóz rudy manganowej 
ormaz rud ołowianych i cynkowych, 
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„ROBOTNIK, środa, 12 październikia, 


6.549,074 osób, wykazując przyrost ludno- 
ści w ciągu roku o 48.539 osób, 


Ameryka 


Z Zagłębia węglowego w Scranton ~w 
stanie Pensylwanja donoszą, że zginęło am 
czterech polskich górników w katastrofie 
kopalnianej, a mianowicie Józef Derowicz, 
Franciszek Maksymowicz, Aleksander Be- 
lewicz i Ludwik Koskowski. 


Rosia Sowiecka 


Uroczyste otwarcie wielkiej- elektrowni 
na Dnieprze (Dnieprostroju), które odbyło 
się w niedzielę miało charakter wybitnie 
propagandowy. Szereg organizacyj komuni 
stycznych postanowiło polecić swym człon 


mu. Każą nam na nasz koszt remonto- 
wać, A wiecie, że „Robotnik“, to pis- 
mo robotnicze, jest tak bogate, jak bo- 
gaty jest robociarz. 

— Sie wi — potakuje jakiś chłopak. 

Dalej powiedziałem, że nie chciałem 
gadać w tej sprawie z firmą bo oni są 
przecież ludzie dorośli i kiedy po ko- 
leżeńsku wyłoży im się sprawę, to ła- 


Pty TE ZAIR zz EE DIE CDA Rzy RR RZE BY POETY 
Po zgonie 
Eugenjusza Śmlarowskiego 


Ignacy Daszyński przesłał telegrafi- 
cznie p. Śmiarowskiej najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia. 

= 

Tow. St. Cz. złożył 15 zł. na Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci zamiast kwia- 
tów na mogiłę Zmarłego. 


Zakończenie strajku 


w gazowni ; 
Obie strony zgodziły się 
na arbitraż i 


(W poniedziałek do późnej nocy trwa- 
ły w Min. Pracy rokowania w sprawie 
strajku w gazowni pod przewodnictwem 
inspektora pracy p. Klotta. 

Uzgodniono poszczególne warunki no 
wej umowy, natomiast sprawy wysoko- 
ści płac i żądanego przez dyrekcję ga- 
zowni cofnięcia 13-ej pensji — obie stra 
ny zgodziły się oddać pod arbitraż rzą- 
dowy. 

Na podstawie zawartego porozumie- 
nia, wczoraj pracownicy gazowni przy- 
stąpili do Et 

Wynik arbitraż ma być znany w koń 
cu tygodnia. 


Czy miasto 
za gaz nie płaci? 


Wczoraj w godzinach rannych pomię 
dzy 9 a 10 paliły się jeszcze niektóre 
latarnie na ulicach warszawskich: Pań 
skiej, Srebrnej i na Stawkach. Świad- 
kami tego byli liczni przechodrie oraz 
mieszkańcy pobliskich domów. 

Zapytujemy. czy miasto otrzymuje 
darmo gaz do oświetlenia ulic A mo- 
że są to skutki „sprawinego” działania 
gazowni pod rządami „czynników zew 
nęfirznych"'? 


Wspólny front z klerem 
żydowskim 


Na kim opiera „Sanacja“ 
swolą przyszłość? - 


„Nasz Przegląd" donosi: 

„Organizacja młodzieży „Poalej Sjon“ 
lewicy (Jugend), urządziła wczoraj w Sąd- 
ny Dzień w poł. poranek w kinie „Stylo- 
wy", Wszystkie biłeta ma film „Mata-Ha- 
ri", który miał być demonstrowany na tym 
poranku zostały wysprzedanę. 

Parę minut przed rozpoczęciem się przed 
stawienia, przybyła policja i rozproszyła 
wszystkich obeonych. Wobec tego przed- 
stawienie nie odbyło się, 

Również zw. zaw. żydowskich robotni- 
ków malarskich urządził wczoraj poranek 
w „Colosseum*, Miał być pokazywany ob- 
raz „Błękitny Exprese". Prawie wszystkie 
bilety były wyprzedane. Godzinę przed roz 
poczęciem pokazu przybyła policja, która 
nikogo nie wpuściła na salę, 

Wobec tego przedstawienie dla związ- 
ku zawodowego żydowskich robotników 
malarskich nie mogło się odbyć, 

Komisarjat sządu zabronił urządzenia w 
niedzielę wieczorem (podczas „Koł Ni- 
drej") odczytu antyklerykalnego p. Sz. 
Mendelsona w łokatu związku zawodowe- 
go robotników żydowskich przemysłu o- 
dzieżowego (Nalewki 34)". 

Cóż na to pp. masoni i wolnomyślii- 
cicle z BB? Mamy wrażenie, że ich 
„wolna myśl" może chodzić w parze z 
demokratyzmem „saracyjnych* demo- 
kratóws z EFS 


| 


` Kupił chleba, kiełbasy, pączka, -> trochę 
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Z całego świata 


Depesze—Wiadomości telefoniczne—Komunikaty radjowe 


kom, aby urodzonym w dniu otwarcia 
„Dnieprostroju" dzieciom nadawano imię 
„Dnieprostroj” lub też „Dniepr”. 


Podczas budowy elektrowni na Dnieprze 
i regulacji rzeki na odcinku Porohów Dniep 
rowskich znaleziono na dnie rzeki znacz- 
ną ilość przedmiotów, pochodzących z wie 
ku kamiennego oraz z czasów kolonizacji 
starożytnego Rzymu na: wybrzeżach morza 
Czarnego. Między irnemi został znaleziony 
miecz rzymski z cenną inikrustacją złota i 
napisami, pochodzącemi z epoki wojen pu- 
uickich, Miecz ten — według stwierdzenia 
archeologów sowieckich — przeleżał w 
ciągu 11 wieków na dmie Dniepra, Charak- 
terystycznem jest, że znaleziony miecz nie 
jest pokryty rdzą. 


Mali mężczyźni 


two dojdzie się do porozumienia i usu- 
rięcia tych rzeczy, które są kłopotliwe. 
Administrator powiedział, że zamknie 
bramę, jak będziecie rozbijali mury, 
ale ja mu powiedziałem, że przecież 
chłopaki nie mogą jeść i siedzieć na 
ulicy, muszą mieć wolny dostęp do pod- 
wórza, do lodziarza, do pączków i że 
bałaganu już nie będzie. 

— Czy dobrze powiedziałem? rzu- 
cam retoryczne pytanie. 

— Morowo, wiadomo! — odkrzyk- 
ręli chłopcy. 

Ustaliłem, że będą dyżurni w bramie 
którzy pilnować będą, aby chłopaki 
nie wybijali piętami dziur w murze, 
aby zabardzo nie rozbijali się. 

Kiedy skończyłem mówić, otoczyli 
mrie chłopcy i wesoło rozmawialiśmy 
kilkanaście minut. 

Od tego czasu, jak przeciskałem się 
przez tłum chłopców wołali jeden do 
drugiego: 

— Te odwal się, bo kolega redaktor 
idzie, 

— Z różnemi kłopotami przychodzili 
do mnie. Wszystkie one były podobne 
jeden do drugiego. Każdy z tych chłop 
ców miał jedno wielkie zmartwienie, 
że zamało zarabiał, 

Biegał cały dzień, harował od świtu 
do późnej nocy i zarobił 2 — 3 złote. 
Wydał z tego 50 — 60 gr. na siebie. 


przegrał pieniędzy w karty, w pa- 
sek czy w ciupy. Ale to co mu pozosta 
ło nie starczało „na dom“ jak mówili. 

Gazeciarze to chłopcy od lat 10 do 
16. Licho odziani, często bezdomni, re- 
krutujący się z najuboższych sfer robot 
niczych. Mieszkają daleko na przedmie 
ściach, Przez oszczędność chodzą pie- 
chotą, Wybiega taki gazeciarz, pod- 
czas sprzedawaria kilkanaście kilome 
trów i jeszcze pozostaje mu wieczorem 
do przejścia ładnych kilka kilometrów 
do domu. Kilka przystanków przemk- 
nie tramwajami, ale spędzony, musi 
resztę drogi odrobić pieszo. 

Stósunki rodzinne gazeciarzy są jak- 
najfatalniejsze. Najczęściej, mały chło- 
pak jest jedynym żywicielem rodziny, 
gdyż ojeiec jest bez pracy a drobne ro 
dzeństwo jest tak małe, że nawet ga- 
zet jeszcze sprzedawać nie może. A 
wielu z pośród nich jest sierotami, któ- 
re tułają się od maleńkiego, nigdy nie 
wiedząc co to dom. co łóżko, co po- 
rządne ubranie. 

Żyje na ulicy, pracuje, mieszka, bawi 
s'ę, marzy, i spi też na ulicy, Nic więc 
dziwnego, że gazeciarz reprezentuje so 
bą typ zawadjacki, (czesto cyniczny, o 
skłonnościach najgorszych), który mimo 
wszystko jest sympatycznem dziec- 
kiem ulicy. 

Czy uczy się gazeciarz, czy chodzi 
do szkoły, oto pytanie, na które trud- 
no dać odpowiedź. 

Czyta, ale tylko gazety, uczy się ty- 
le, o ile można nauczyć się czegoś, bę- 
dąc ciągle w ruchu, przeskakując z 
tramwaju do tramwaju, Uczy się nape- 
wno rzeczy najgorszych. 

Jest w Warszawie kilka klubów dla 
gazecianzy, Najliczniej gromadzą się 
oni w YMCA., gdzie istnieje klub ga- 
zeciarzy, Dostają tam oni jedzenie i 
możność zabawy kulturalnej. 

Jest gazeciarzy w Warszawie około 
czterystu. Wartoby się nimi zaopieko- 
wać i zorganizować ich tak, aby sprzę 
gnąć tych, którym  kazaro pracować 
już w niemowlęctwie — z ruchem ro- 
botniczym. A, O. 
WGID BBR AE EWC SCO BOLSA YAD 


Depesze zagraniczne 


(PID.). W związku z odbywającą się o- 
becnie międzynarodową konferencją tele- 
graficzną w Madrycie „zgłoszone „mają być 
wnioski o zmianę taryfy, depesz między- 
państwowych, co przyczyniłoby się do 
potanienia komunikacji telegraficznej mię- 
dzy, Polską a zagranicą 
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Jeszcze jedno zaprzeczenie 


Po głosowaniu w Genewie nad miej- 
soem dia Polski w Radzie Ligi. Naro- 
dów, korespondent „Kurjera Poranne- 
go“ telegrafował temu pismu, iż cztere- 
ma delegatami, którzy głosowali prze- 
ciwko ponownemu wyborowi Polski 
byli delegaci Niemiec, Czechosłowacji, 
Szwecji i Węgier. 

Wiadomość ta stanowiła pewnego ro- 
dzaju sensację, gdyż — jak wiadomo — 
głosowanie odbywa się tajnie i trudno 
przypuszczać, aby delegaci „wygadali 
się" akurat przed korespondentem 
„Kurjera Porannego". i 

Jakoż po paru dniach poseł i minister 
pełnomocny Czechosłowacji p. Girsa 
zakomunikował nam, iż według jego 
przeświadczenia oraz według posiada- 
nych informacyj, delegat Czechosłowa- 
cji nie głosował przeciwko Polsce. Obe- 
cnie podobne zaprzeczenie rozesłał do 
prasy poseł węgierski p. de Matouska. 

Nie trzeba być „Besserwisserem', bo 
potem wstyd i kompromitacja! $ 


Król zawsze słucha 
„Rex“ nie usłuchał 


Jeżeli włoski dyktator dotychczas 
zdrów i cały i nie trafił go szlag z po- 
wodu „Rexa“ — to on naprawdę ma 
końskie zdrowie. 

O cóż bowiem chodzi? Mussolini w 
wiecznej trosce o _ „mocarstwowość”* 
Włoch kazał zbudować statek transa- 
tlantycki: któryby zdobył rekord szyb 
kości, a ponadto aby przewyższał pod 
wszystkiemi innemi względami wszyst- 
kie inre wielkie statki pasażerskie, — 
kursujące pomiędzy Europą, a Amery- 
ką. Włochy Mussoliniego muszą we 
wszystkiem przodować. Nie Ameryka, 
nie Francja, nie Anglja, tylko Włochy. 

Statek wykończono. Jęst on najwięk 
szym parowcem włoskiej floty kandło- 
wej. Ma pojemność 50.000 tor: i może 
zabrać 2200 pasażerów, nie licząc 750 
osób załogi i służby. Koszt statku wy- 
nosił 150 mil. zł, Na statku znajdują 
się dwa baseny do pływania z zimną i 
ciepłą wodą, kaplica, teatr, kino, strzel 
nica. dwa korty tenisowe, sala fech- 
tunkowa, bibljoteka, czytelnie, dancing 
bar, inhalatorjum i t, d. 

Statek tym razem nie nazwano ant 
„Il duce", ani „Benito“, ani ,„Mussoli- 
ni”, jak to zazwyczaj czynić się zwy” 
kło, lecz „Rex* (król). bo to we Wło- 
szech ludzie już powoli zaczęli zapomi 
nać, że jest we Włoszech krół, więc 
bądź co bądź nie wypada... 

I oto — jak już donos liśmy » tem— 
przed niespełna dwoma tygodniami 
„Rex“ żeśnany przez stutysięczne tłu- 
my, wyruszył z Genui do Nowego Jor- 


ku z zanfiarem zdobycia „błękitrej 
wstęgi Atlantyku”. 
Jeden z pism angielskich, „Sundy 


Express* pokpiwa sobie z nieposłusz- 
nego „Rexa'”, który nie usłuchał roz- 
kazu dyktatora i nie zdobył „błękitnej 
wstęgi Atlantyku”. 

Jednak — powiada rzeczone pismo 
— „Rex“ zdobył cały szereg rekor- 
dów. A więc przedewszystkiem „Rex“ 
jest pierwszym 50.000-tonowym parow 
cem, który w swej pierwszej podróży 
do N, Jorku pełne pięć dni przebył na 
morzu Śródziemnem. 

Rex" jest pierwszym wielkim o- 
krętem, który, mając pobić rekord, spę 
dził trzy dni w Gibraltarze, gdzie czy- 
niono techniczne poprawki. 

„Rex“ jest najpowolniejszym okrętem 
na linji Genua — Gibraltar. 

„Rez“ jest pierwszym okrętem, kitó- 
ry goniąc za „błękitną” wstęgą” unie- 
możliwił swoim pasażerom zwiedzenie 
połutniowej Hiszpanii. 

Tyle pismo angielskie, 

Od siebie wszakże dodamy. że “od 
dziesięciu lat jest to pierwszy wypa- 
dek, aby „Rex* (król) nie usłuchał roz 
kazu „I duce". i 
ŻY PAIA DER EASA A a TR PEAN 

. 
Grażyński-Studnicki 


Jak podaliśmy wczoraj, Sąd grodzki 
w Warszawie postanowił powołać na 
świadków w procesie p. woj. Grażyńs- 
kiego przeciwko prof. Wł. Studnickie- 
mu tow. T. Regera, sen. W. Korfantego 
pos. Rośuszczaka i ks, Ulitza i tym 
samym Sąd sprawę odroczył aż do po- 
wołania świadków wymienionych. Przy 
tej sposobności zaznaczamy — dla u- 
nilenięcia nieporozumień — że p. WŁ. 
Studnicki rie jest redaktorem „Słowa“ 
wileńskiego, a tylko jego współpracow 
nikiem, naogół stałym; sprawa powsta- 
ła na tle nie artykułów p. Studnickie- 
go w „Słowie”, ale z powodu wystąpie- 
nia p. Studnickiego na pewnej konfe- 
rercji w Min, Spraw Wewnętrznych. 
P. Studnicki ocenia bardzo surowo 
działalność p. Grażyńskiego, jako wo- 
jewody śląskiego, i ofiaruje Sądowi 
dowód prawdy na rzecz swoich twier- 
dzeń, P, Studnicki jest zdania, że dzia- 
łalność p. woj. Grażyńskiego na Śląsku 
wyrządziła duże szkody polskim intere 
som państwowym. 
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Martwa doktryna 


Em. Berl o komunizmie 


Emmanuel Berl jest jednym ze zdol- 
niejszych publicystów francuskich. Je- 
go dwie książki: „Śmierć moralności 
burżuazyjnej* i „Śmierć myśli burżua- 
zyjnej* wywołały duże zafnteresowanie 
i zdobyły szeroką popularność, Po- 
wszechnie był uważamy jeśli nie za ko- 
munistę, to przynajmridiej za „komuni- 
zenta”. (sympatylka), Wyruźnie jednak 
swych politycznych poglądów nie wy” 
łożył, 

Obecnie wydał nową ksiażkę (u Rie- 
dera, rok 1932) p. t. „POLITYKA A 
PARTJE". Jest to charakterystyka po- 
*szczególmwych partji francuskich i ich 
wzajemnych stosunków, Książka to 
ciekawa: zawiere dużo interesujących 
syntez (zestawień, uogólnień), napisana 
jest bardzo żywo. 

Obecnie nas zajmą tylko dwa roz- 
działy — o komunistach i socjalistach, 
Tu znajdziemy ciekawe wyznanie wiary 
politycznej Berla. O komuniatach fran- 
cuskich piąze bardzo ostro, bezlitośnie. 

Jeśli chodzi o ideologję, o program 
— owszem, Berl ma dla nich uznanie. 
Gdyby chodziło tylko o ideologję, za- 
pewne sam należałby do niej. Ale ma- 
leżeć trzeba nie do abstrakcyjnej ideo- 
logii, lecz do PARTJI, — do realnej 
francuskiej parjti komunistycznej, takiej 
jaką jest. Otóż ta partja krytyki nie 

uje, „Doświmiczanie mi wy- 
kazywało (str. 90) cpraz bardziej, że 
marksizm ma słuszność, a francuska 
partja komunistyczna — nie", 

Berl zarzuca partji brak życia i zro- 
zumienia życia, brak twórczości, ob- 
cość na francuskim gruncie, Czy partja 
wydała cołkolwiek poważnego — obok 
tłumaczeń z rosyjskiego? Marks nie- 
nawidzi? dośmatyzmu, a jego „ucznio- 
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wie“ wpadli w „scholastykę iaryzeu- | 


szowską*, Cytata (citation) więcej u 
nich waży, niż racja (raiton). 


pada”, lecz: „Marks powiada, że deszcz 


Ta partja, obca życiu, jest „BEZGŁO- 
WA“, Jej szełowie kolejni są mianb- 
wami i odwoływani tak, że nikt nie wie 
kto odwołuje i za co odwołuje. A od- 
wołuje tak szybko, że ci szetowie ani 
melody pracy ułożyć nie mają czasu, 
ani też nie mogą zdobyć auforytetu. 
Cała partia jest pogrążona w POTRÓJ- 
NEJ NIEUFNOŚCI — wobec policjanta 
francuskiego, który stara się dostać do 
partji; wobec policjanta sowieckiego, 
który pilnuje prawłowierności partii; 
wobec rewolucjonisty niedość prawo- 
wiernego, którego partia boi się wię- 
cej, niż samego Chiappe'a, szeła policji. 
(Krótko mówiąc — parfja nie potra- 
fila wykonać tej noboty, którą dla Ro- 
sji wykonał przed rewolucją Lenin, 
przystogowując mamksizm do odrębnych 
rosyjskich warunków, To też wpływy 
partji maleją. 

Berla zwłaszcza złości komunistycz- 
na metoda WALKI Z LEWICĄ iran- 
cuską. Dla komunisty taki Deladier, 
wódz lewego skrzydła radykałów, jest 
takim samym reakcjonistą, jak przed- 
stawiciel reakcyjnej prawicy. Klaqo- 
wość? Zgoda! Ale niewolrb upraszczać 
i fałszować iaktów! 

Francuski komunizm zapomina, że 
francuski proletarjat ma tradycje, ma 
swoistą psychologię; że Jaures więcej 


TEATR POLSKL 

„CYRANO DE BERGERAC", Edmun- 
da Rostanda, komedja bohaterska. Prze- 
kład M. Konopnickiej, W. Zagórskiego 
i W. Łaszczyńskiego. Reżyserja: Alek- 
sander Węgierko. Dekoracje: prof. Wir 
centy Drabik, 

Dramat romantyczny wierszowany od 
czasów Hernaniego Wiktora Hugo uzy- 
skał we Francji prawo obywatelstwa w 
słerach artystycznych, najpopulamniej- 
sze jednak i efektowne wcielenie zna- 
lazł dopiero w „Cyranie de Bergeracu" 
Edmunda Rostanda. 

Gdy poraz pierwszy wystawiono go 
w grudniu 1897 r. w teatrze Porte- 
Saint-Martin, w przeddzień przedsta- 
wienia nie rokowano ani sztuce, ani 
autorowi zbytniego sukcesu, Poprzed- 
nie sztuki Rostanda nie budziły zbyt 
wielkich nadziei co do jego talentu dra- 
matycznego. 

Nazwisko pisarza w zestawieniu z 
Teodorem de Banville, Fr. Coppić'em 
Leconte de Lisle'm, J. Richpeninem 
nie budziło zbytniego zainteresowaria 
ani nie skupiało na sobie niczyjej u- 
wagi. 

„Cyrano de Bergerac” nagle i nie- 
spodziewanie wyniósł autora na szczy- 
ty sławy i powodzenia, na które darem- 
mnie przez lata całe czekali inni, nie- 
skończenie głębsi i subtelniejsi pisarze 
w rodzaju Samaina, Verhaerena. 

Powodzenie „Cyrana” było oszałamia 
jące i niewiarygodne, ; 

W triumfalnym pochodzie sztuka prze 
szła przez wszystkie sceny europejskie, 
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(zterdziestolecie Polskiej Partji Socjalistycznej 


W listopadzie b. r. upływa 40 lat od 
założenia POLSKIEJ PARTJI SOCJA- 
LISTYCZNEJ, Kongres paryski, który 
odbył się wówczas, uchwalił program 
partyjny, Rozpoczął się nowy okres 
ruchu robotniczego w Polsce, Niepod- 
ległość, walka o polepszenie bytu kla- 
sy robotniczej, walka z ustrojem kapi- 
talistycznym, zmiana jego na ustrój so- 

istyczny — oto naczelne hasła P. 
P, S., w obronie których walczy Partja 
spr w ciągu czterech dziesiątków 
at, 

Zdajemy sobie sprawę z roli dziejo- 
wej, jaką Partja odeśrała od pierwszej 
chwili swego istnienia. Nie było ani je- 
dnego ważniejszego wypadku w życiu 
politycznem klasy robotniczej i całego 
kraju, w którym P. P, S, nie odgrywała- 
by decydującej roli. 

Centralny Komitet Wykonawczy P. 
P. S. pragnąc godnie uczcić okres mi- 
nionej działalności Partii, nostanowił 
wydać książke p. t. 

„40 LAT WALKI P, P, S~” 


| 


„ROBOTNIK“, środa, 12 październilza. 


W kilku pracach, napisanych przez 
wybitnych członków Partji, omówione 
zostaną dzieje ruchu socjalistycznego 
w ciągu 40 lat. Nie zapominamy je- 
dnocześnie o okrusie poprzedzającym 
powstanie Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej, który zostanie omówiony w pracy 
następnej. 

W wydawnictwie tem nie ograniczy- 
my się tylko do dziejów politycznych, 
lecz postaramy się zobrazować także i 
inne formy ruchu robotniczego w jego 
rozwoju historycznym. 

STOWARZYSZENIE B. WIĘŻNIÓW 
POLITYCZNYCH dostarczy nam na- 
zwisk członków Partji w okresie 1892 
— 1918. Będzie to pierwszy spis tego 
rodzaju, prawdopodobnie, ze zrozumia- 
łych wzślędów, niezupełny. Postaramy 
się uzupełnić go, w miarę możności. w 
innych wydawnictwach, Praca, którą 
zamierzamy wydać, ozdobiona będzie 
reprodukcjami  łotograłżi wybitnych 
działaczów partyjnych. Donoszą o tem 
orgamizacjom partyjnym, prosimy już 
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dzisiaj, o rozpoczęcie akcji, mającej na 
celu rozpowszechnienie tej pracy wśród 
ogółu członków Partji i jej sympaty- 
ków. Praca ta będzie miała duże zna- 
czenie polityczno - wychowawcze, Po- 
zwoli bowiem zapoznać się ogółowi 
nietylko z dziejami naszej Partii, już mi- 
nionemi, le także i z bardzo sta- 
rannie dobranym materiałem co do na- 
szej pracy aktualnej. 

Wydawnictwo nasze bedzie miało o- 
koło 15—17 arkuszy druku, Niska sto- 
sunkowo cena (akoło 3 zi, dla organi- 
zacji 25% zniżki) umożliwi kolportaż w 
najszerszych kołach. 

Nie wątpimy, iż orśanizacie partyjne 
dołożą wszystkich siarnń, by przez 
rozpowszechnienie nacześo wydawni- 
ctwa Partja godnie uczciła 40-lecie 
swego istnienia. 


CENTRALNY: KOMITET 
WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ. 


Tytoniowa blaga 


Pan podsekretarz stanu w Min. 
Skarbu W. Jastrzębski na konferencji 
gospodarczej B, B. W. R. podniósł z 
wielkiem uznaniem dla siebie samego 
ostatnie swoje zarządzenia, obniżające 
cenę wyrobów spirytusowych i tytonio- 
wych. Czytelnicy, komsumenci i imni 
liczni obywatele, interesujący się ży- 
ciem gospodarczym kraju, nie mając 
bezpośredniej styczności z materjałem 
statystycznym, jakim : rozporządzają 
przedsiębiorstwa monopolowe, — a 


Komani- | ZPA wiadomości z oficjalnych ko- 


sta francuski nie powie nigdy: „deszcz ; 


munikatów, odnoszą nieraz zupełnie 
błędne wrażenie. To, co w wielu wy- 
padkach oficjalnie traktowane jest po- 
ważnie, w rzeczywistości, po. bliższem 
zbadaniu, nabiera cech lekkiej blagi, 
obliczonej jak w tym wypadku na nie- 
znajomość konsmcji, wpływów i po- 
lityki monopolowej oraz na łatwowier- 
ność ludzką. 

Należy więc przedewszystkiem dla 
dokładniejszego zorjentowania ogółu 
nadmienić, że na wyroby polskiego mo- 
nopolu tytoniowego składa się 28 ga- 


tytoni faikowych, 
i Ł p. O papierosach odnikotynizowa- 
nych, mie odgrywające w konsumcji 
najmniejszej roli, nie warto wcale mó- 
wić. 
Cena cygar, konsumcja których o- 
statnio ogromnie spadła, nie uległa 
żadnej zmianie, 


tytoń do żucia 


Z papierosów, których rozpiętość cen | dnie pozostały w tej samej cenie. 


waha się od 30 do 2 groszy za sztukę, 
obniżono cenę jednego tylko gatunku, 
mianowicie pap. „Płaskich” z 5.5 na 5 
groszy, podczas gdy pozatem istnieją 
3 gatunki papierosów 5  groszowych. 
Cena innych — nie uległa żadnej zmia- 
nie. Zachodzi pytanie, co na zmiżce ce- 
ny pap. „Płaskich”* zyskali konsumenci 
i czy obniżenie ceny tych papierosów 
było potrzebne? Otóż stały i bardzo 
poważny wzrost konsumcji pap, „Pła- 
skich” w okresie ostatnich lat i osta- 
tnich miesięcy kryzysu, wskazuje Dy- 
rekcji Monopolu tytoniowego bardzo 
wyraźnie na to, że papieros ten nie 
domagał się zmiany ceny, a odwrotnie 
domagają się tego inne wyroby, droż- 
sze i tańsze, od których konsumenci 
uciekają. Zmiana ceny nosi więc cha- 
rakter jej zaokrąglenia z 5 i pół gro- 
sza na 5 groszy. Wśród licznych ga- 
tunków tytomł potanieniu uległa jedy- 
nie mathorka. Tytonie wyższe i śre- 
FEENS "EST CCETT ZE 


Lasy ordynacji Zamojskich 


(PID.), Wobec otrzymania przez ordyna- 
cję Zamojskich zezwolenia na sprzedał z 
wolnej ręki około 13.000 ha lasów położo- 
nych na terenit powiatu jarosławskiego, 
zabiegają o nabycie tych objetków angiel- 
scy przemysłowcy drzewni, zrzeszeni w 
znanej w Polsce firmie „Century”. W naj- 
bliższych dniach przybyć ma z Londynu 
przedstawiciel „Century* dla podjęcia ro- 
kowań. i 
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W efekcie pieniężnym potanienie 

machorki zmniejszyć może wpływy o- 
gólne Monopolu Tytoniowego o niecałe 
3 proc. i tak też, a nie inaczej, obniże- 
nie cen wyrobów tytoniowych należy 
traktować. ź 
W ogólnej bardzo ciężkiej sytuacji 
całej ludności, kiedy wszyscy konsu- 
menci słusznie oczekują rewizji cen 
wszystkich wyrobów tytoniowych — 
nie zniżanych dotychczas od wielu lat 
— otrzymują w rezultacie obniżenie 
cen jedynie machorki, 
Podobna taktyka bluffowania swych 
konsumentów może być traktowana 
tylko jako sprytny figielek, który ma 
na celu wywołanie dużego efektu mo- 
żliwie najtańszym kosztem. 

Obniżenie ceny machorki, słuszne ze 
względu na trudną sytuację ludności 
wiejskiej, nie wyczerpuje bynajmniej 
sprawy ogólnej rewizji cen. Rewizji 
cen domagają się wszystkie gatunki cy- 

konsumen 


ligencja pracująca, 

Stwierdzamy, że na ogólną ilość 89 
gatunków wyrobów polskiego monopo- 
lu tytoniowego tylko 3 uległy połanie- 
niu: machorka przednia, zwykła i pap. 
„Płaskie“. 

Wszelka zatem reklama, nadająca 

zarządzeniu temu ogólny charakter, 

jest jeszcze bardzo odległa od prawdy. 
z. w. 
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wpłynął na niego, niż Engels, W rezul- 
tacie komunistyczni mówcy odczytują 
w parlamencie nudne opracowania, na- 
desłane z Modlitwy, a Izba się opróżnia. 
Partja obraca się w zamkniętem kole; 
nie ma koniecznej niezawiałości od 
Kominternu. Może wreszcie kryzys 


społeczny pouczy partję, że niemiecki 
' socjalista to nie hitlerowiec, a angiel- 


„osiągając wszędzie rekordową ilość 
przedstawień. 

W teatrze Porte-Saint-Martin nie- 
spełna tysiąc razy odtwórca roli tytuło- 
wej Constant Coquelin zbierał zasłużo- 
ne laury w nabitej do ostatniego miej- 
sca sali Nie doczexawszy się tysiącz- 
nego przedstawienia, od którego dzie!i- 
ło go już niewiele wieczorów, umarł, 
przekazując już swoją legendarną nie- 
ma! rolę (jak potem Sarah Bernhardt w 
„Orlęciu') szczęśllwemu i równie mo- 
nopolizującemu ją następcy. 

Ten nieprawdopodobny wprost suk- 
ces „Cyrana”* mógłby się stać wcale 
przednim tematem rozważań, dotyczą- 
cych przyczyn tej sugestji zbiorowej, 
tego oszałamiającego powodzeria wśród 
wielojęzycznych narodów i środowisk 
kulturalnych. W Polsce podobnie jak 
we Francji w rycerskiej buffonadzie Cy- 
rana zmaleziono skupione wszystkie ry 
sy rodzimych prawzorów w rodzaju Za- 
głoby, Papkina, Charłampa, i Wołody- 
jowskiego, Cyrano stał się niemal swo- 
jakiem wcieleniem  rycersko - szla- 
checkich tradycyj narodu, benjamin- 
kiem zażywr:ych patrjotów z pod zna- 
ku orła i pogoni. 

Do dzisiejszego. dnia z patrjotycznem 
rozrzewnieniem damy w pewnym wieka 
przy herbatce i konfiturkach opowiada- 
ją sobie przygódki muszkieterskie na- 
szych rodzimych, lepiej cokolwiek usy- 
tuowanych wprawdzie od gołego Gas- 
kończyka, Cyranów i Artagnanów. 

Sztuka jest zresztą zbudowana przed- 
dnio, charaktery przejrzyste i dostate- 


ski labourzysta, to nie prawicowiec 
konserwatywnył... 

Jak widzimy, krytyka Berla jest bar- 
dzo stanowcza, W zgoła innym tonie 
pisze o socjalistach, Przypisuje im 
przedewszystkiem ogromną rolę w dzie 
le utrwalania pokoju. Przypomina, że 
pod wpływem socjalistów zmieniło się 
nastawienie burżuazyjnej lewicy (rady- 
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cznie płytkie, co pozwala nader miernej 
nawet inteligencji przeniknąć bez tru- 
du walkę uczuć i grę przyćmionych 
zlekka od natury, a zalanych winem tę- 
pych głów i kogucich intelektów. 

Tani patos galiicko - gaskońskiej 
graudielokwencji olśniewa w tej sztuce 


spraśniorią legendarnego bohaterstwa i 


romantyczmej inności wyobraźnię kup- 
ca korzennego, który prozę” swego 


kontuarowego życia radby przesłonić , 


„poezją” kogucich zapasów imponują- 
cego mu świata rycerskiej chełpliwoś- 
ci, szczęku szabel i triumfującego 
wzsechwładnie prawa pięści czy przy- 
wileju urodzenia (podobnie kucharki 
uznają tylko powieści o margrabinach 
i ordynatach; stąd powodzenie Mnisz- 
kówny w pewnych sferach). 
` Sztuka jest w miarę „szlachetna”, w 
miarę rzewna i sentymentalnd. w mia- 
rę komiczna i tragiczna, nad miarę 
natomiast bohaterska i pyskata—wszy 
stko to razem tworzy idealny zespół, 
odpowiadający gustom zażywriego mie- 
szczaństwa. które w epoce triumfów 
Rostanda wyciskało swoje piętno na 
smaku estetycznym epoki, 

Powodzenie „Cyrana'* tłumaczy się 
w tej epoce również naturalną reakcją 
przeciw dramatowi zarówno realistycz 
nemu jak i symbolicznemu, przeciwko 
Ibsenowi jak i Maeterkinkowi. 

Już wtedy jednak dla umysłów sub- 
telniejszych, kogucia elokwencja Ro- 
standa wydawała się tylko „wspania- 
łym anachronizmem”* — dla ras jest 
ona mimo bohaterskich pokrzyków i 
szczęku rożenków — nudna i ckliwa, 
płytka i zakłamana. 
, Sztuka ta jest czy może być ciekawa 
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kałów), która niegdyś — tradycyjnie — 
była dość cza. 

Kończy Berl swoją książkę bardzo 
silnem podkreśleniem hasła JEDNOŚCI 
proletarjatu (str, 228): „Kto pracuje nad 
jednością rokbtniczą, ten może być pe- 
wien, że jest na dobrej drodze“! 


Kazimierz Czapiński. 


— m rame ama ~ 


‘tylko ze względu na aktora - solistę, 


odgrywającego tytułową rolę — i w 
istocie od czasów Coquelina ra nim 
tylko stała. 


Marjusz Maszyński, któremu powie- 
rzono tę rolę, ma już swoją tradycję 
sceniczną, komizmu swady i donkiszo- 
terji, choć stwierdzić trzeba, że tej 
roli szczególną wenwę komiczną bynaj 
mniej się rie odznaczał, z większą na- 
tomiast prawdą i odczuciem markował 
raczej partje rzewne i tragiczne. 

Rola ta zresztą jest tak bogata, wy- 
maga tak kolosalneśo opnowania całej 
techniki gry ktorskiej, że mierząc wy- 
siłek jego miarą względną, trzeba przy- 
znać, że wyszedł z niej ręką obronną, 
choć rewelacji scenicznej nie udało mu 
się stworzyć. 

Janina Romanówna w roli Roksany, 
wywiązała się świetnie. choć jej fone- 
tyka (przeciąganie nadmierne pewnych 
samogłosek) wyróżnia się pewną ba- 
rokową przesadą. 


Reżyserja Al. Węgierki pomyślrie 
rozwiązuje wiele pietrzących się trud- 
ności — prócz sceny zbiorowej aktu 
pierwszego. której poszczególne obra- 
zy zacierają się wzajem, tłoczą i spy- 
chają, wywołując wrażenie bezcelowe- 
go chwilami chaosu. 


Dekoracje W. Drabika doskonale 
dostosowane do charakteru sztuki: po- 
szczególne obrazy (Paryż w mocy) — 
wrecz świetne. 

Całość gry i wystawy świadczy o ko 
losalnym wysiłku zarówno reżysenji jak 
i zespołu aktorskiego. 

} Jan. N. Millcy, 


Przegląd prasy 


GŁOŚNE HULANKI. 

W prasie „sanacyjnej rozpoczyna się 
na dobre pranie „brudnej bielizny" 
Prym trzyma organ „prawdziwych pił- 
sudczyków": „Nowa Ziemia Lubelska“ 
Przed paru dniami udowodniła. jak na 
dłori, że „obóz pomajowy w całej peł- 
ni zawiódł pokładane w nim nadzieje 
społeczeństwa” a teraz dalej narzeka 
na „sanację', a szczególnie na pasorzye 
towanie w niej różnych „nowych” ludzi. 
Pełna zazdrości pisze „Nowa Ziemi 
Lubelska”, że po maju 1926 r.: 

„poczęły wyrastać bajeczne, zawrot 

ne karjery dyrektorów, prezesów, mi- 
nistrów, Jednych znaliśmy jako tych 
skromnych pracowników, zawsze na 
posterunku; ich mazwiska dzisiaj ca- 
ła (?) Polska z czcią i głębokim sza- 
cunkiem powtarza, Nazwiska Prystora 
Sławka i Rydza-Śmigłego dzisiaj są 
znane całej Polsce, Są również inni, 
których cała Polska zna ze względu na 
ich karjery, limuzyny, podróże zagra- 
niczne, głośne hulanki i rzucanie pie- 
niędzmi''. 

O tą część i szacunek całej Polski 
można by się było posprzeczać. Nato- 
miast nie można się nie zgodzić z oce- 
ną owych „„zawrotnych, bajecznych 
kerjer, limuzyn, podróży zagranicznych, 
głośnych hulanek i rzucania pieniędzy” 

A kiedyś w maiu 1926 r. ktoś dość 
w Polsce znany, powiedział: „Nie mo- 
że być w państwie za dużo nieprawo- 
ści". I ten sam ktoś solennie obiecywał 
„Moim programem jest zmniejszenie 
łajdactw i utorowanie drogi uczciwoś- 
ci... jeżeli chodzi o mnie, to powtarzam 
raz jeszcze, że się nie zmiienię, będę 
ścigał złodziei”*... 

Ładnie zrealizowany program! 

KIEDY SKOŃCZY SIĘ KRYZYS 

Pan prof. Krzyżanowski, który nie- 
dawno napisał artykuł, przedstawiają- 
cy w nader czarnych barwach sytuację 
gospodarczą i zalecający umiarkowaną 
dewaluację, jako jedyny sposób wyj- 
ścia z obecnych tarapatów finansowych 
—ni stąd ni zowąd wpadł w optymizm i 
nadrabia miną. Prof. Krzyżanowski wy 
głosił w Tow, Ekonomicznym odczyt 
na temat „Kiedy skończy się kryzys”. 
P. profesor jest jaknajlepszej myśli i 
mówi: 

— Są widoki jak najlepsze. — Są- 
dzę, że jeśli w ciągu najbliższych lat 

20 uda się uniknąć wojen zewnętrz- 

nych i wewnętrznych, ludzkość dzięki 

wiedzy i postępowi technicznemu prze- 
żyje okres świetności o wiele wsnpanial- 


szy, niż te okresy, które uważane by- . 


ły za szczyt rozwoju, Trzeba tylko 
umieć sharmonizować cele ekonomicz- 
ne z celami moralnemi i politycznemi! 
Będzie jaknajlepiei — powiada p. 
profesor, o ilens — Właśnie o te „o ile" 
chodzi, — Czyż bowiem z ustrojem 
kapitalistycznym nierozłącznie nie są 
związane wojny? Czy ustrój ten nie 
powoduje walk wewnętrznych, czyż 
chaos _kapitalistycznej . gospodarki, 
sprzeczności w kapitalizmie istniejące 
— pozwolą na sharmonizowanie celów 
ekonomicznych z celami moralnemi i 
politycznemi? Oczywiście nie! I dlatego 
dopóki istnieć będzie kapitalistyczny 
ustrój, będze zawsze istniało to profe- 
sorskie o ile i będzie istniał mniejszy 
lub większy kryzys, który jest wbrew 
opinji p. Krzyżanowskiego kryzysem 
ustrojowym a nie konjunkturalnym. 
JESZCZE JEDNA „PARTJA“ 
Zaczęło się od zwalczania „partyjni- 
ctwa” i partji W rezultacie „partje* 
poczęły powstawać, jak grzyby po de- 
szczu. Obok B. B, w którego skład 
wchodzi szereg kanapowych  „party” 
jek”, — jest BBS. p. Jaworowskieśo, 
jest grupa p. Moraczewskieśo i grupa 
„Przełomu“, jest także Narodowa Par- 
tja Agrarjuszy p. Michałkiewicza i 
Kulisiewicza, a teraz powstało znowu 
nowe „stronnictwo, Właściwie nie 
powstało, a przemalowało swój mocno 
wyblakły szyld. Chodzi o dawną N. 
P, R. „lewicę” p. Ciszaka i Fichny, któ- 


ra teraz nazwała się „Narodowem 
Stronnictwem Pracy“, 
O tem przemianowaniu  zbankruto- 


wanej firmy pisze „Gazeta Warsz.*: 
Po długich debatach postanowili się 
nazwać _ „Narodowymi  Socjalistami”. 
Zwołali wreszcie ostatnio posiedzenie 
rady naczelnej, W międzyczasie mene- 
rzy partyjni postanowili zmienić nazwę 
' na „narodowe stronnictwo pracy”. Par- 


tja ta opiera się o dwa ośrodki: Po. 
znań i Łódź. Na czele nowej partii 
stanął b. wiceprezydent Łodzi inż. 


Wojewódzki, W toku dyskusji wojawia- 

ły się także głosy krytyczne w stosun- 

ku do BB. Zarzucano stronnictwu rzą- 

dowemu, że zamało dba o interesy ro- 

botnicze i pracownicze. Samodzielność 

posunęli nawet tak dalece, że zgłoszo- 

no na zebraniu wniosek o wycofanie 

swych posłów z klubu i partji B, B. Dla 

wszelkiego bezpieczeństwa jednak o0- 
desłano ten wniosek do zarządu. 

Lepiej się namyśleć i poczekać, bo 

niewiadomo czy to się opłaca i czy 

pan Sławek się nie pośniewa.  S-ek. 
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„ROBOTNIK“, środa, 12 październi!qa, 


Na marginesie afer pszczyńskich 


Wyrwać chwast z korzeniem 


Tak zwane aiery pszczyńskie mają 
już swoją ustaloną sławę. Powtarzają 
się często, prawie regularnie, jak nie- 
zawodny wąż morski na wszystkie se- 
zony. Charakter ich zawsze jest ied- 
nakowy, bo cechuje je stale albo jakaś 
intryga, albo jakieś oszustwo. Stąd też 
i ton, w jakim bywają podawane do 
publicznej wiadomości, bywa zawsze 
ten sam: śrzmiący, surmowy. Raz tylko 
jeden miała wiadomość idąca z Pszczy- 
ny brzmienie wprost elegijne: kiedy 
przeszło rok temu ogłoszono światu, że 
do zarządu Zakładów Przemysłowych 
Pszczyńskich wszedł, jako dyrektor p. 
Zbigniew Wieniawa - Ślesiński, ze spe- 
cjalną misją uregulowania skompliko- 
wanych spraw podatkowych pszczyń- 
skich. Wyliczano wówczas („Gazeta 
Handlowa'—Dodatek Katowicki z 3-go 
sierpnia 1931 r, „Ilustrowany Kurjer 
Codz.“ z 31 lipca 1931 r.) jego niezwy- 
kłe wprost zasługi od „szlaków tułac- 
twa” aż do Banca Generale Polacca di 
Credito w Katowicach i wyrażano n'e- 
płonną nadzieję, że nominacja ta bę- 
dzie miała wprost doniosłe znaczenie 
dla życia gospodarczego i dla spolszcze 
nia Górnego Śląska. Był to poprostu 
według tych notatek triumt sprawy pol- 
skiej na Śląsku. 

Aż tu naraz kilka dni temu nowa 
boraba: aresztowano w Łaziskach dy- 
rektorów pszczyńskich: dr. Ebelinga i 
Ślesińskiego. Pierwszego za defrauda- 


farh 


L. 


cje podatkowe, drugiego za defrauda- 
cje prywatne popełnione podobno na 
szkodę adwokata warszawskiego, sen. 
Wyrostka, który był rzecznikiem 
Pszczyny w sprawach podatkowych na 
terenie Warszawy. Następna wiado- 
mość opiewała, że Ebelinga zatrzyma- 
no w więzieniu, natomiast Ślesińskiego 
wypuszczono, gdyż zdołał dowieść, że 
pieniądze należne adw. Wyrostkowi 
wręczył niejakiemu Loginowi. Równo- 
cześnie prawie doniosły pismą codzien 
ne, że tenże Login wytoczył zarządowi 
pszczyńskiemu proces o zł. 375,000 ty- 
tułem prowizji za swoje usługi ponie- 
sione w staraniach o ulgi podatkowe 
dla administracji pszczyńskiej, albo- 
wiem Login, jako były urzędnik Mini- 
sterjum Skarbu, czy też Izby: skarbo- 
wej, miał mieć „wyrobione stosunki” 
u władz skarbowych. Jest więc jas- 
nem, jak na dłoni, że Ślesiński i Login 
— to jedna reka. Jak sobie z nimi po- 
radzi p. sen. Wyrostek — to jego rzecz. 
Jak sobie poradzi zarząd pszczyński, 
który ma płacić prowizję zł. 375,000 (!!), 
to także jego prywatna sprawa. Nato- 
miast publiczną opinię już nietylko 
śląską, a powszechną obchodzi ta spra- 
wa bardzo żywo z następujących dwuch 
punktów widzenia: 

1) po pierwsze: Jest rzeczą wprost 
niepojętą, jak może sprawa tak ważna 
zarówno finansowo, jak i politycznie, 
bo tyle razy i w tak zjadliwej formie 


annyi 


zwyciestwo 
belgijskich towarzyszy 


Bruksela, 10 października (PAT.). 
Ostateczny wynik wyborów kiomunial- 
nych w Belgii wskazuje na zwycięstwo 
socjalistów, którzy zwyciężyli kosztem 


katolików, komunistów i  frondystów. 
Liberałowie wyszli z wyborów bez 
strat. Wybory stanowią klęskę polityki 
obecnego rządu. i a 


Z Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej 


Rozpoczęcie kongresu 


PRAGA, 10 października (ATE). 
Wczoraj rozpoczęły się obrady kongre- 
su Socjalistycznej Międzynarodówki 


jubileuszowego 


Młodzieży, która grupuje w swych sze- 
| regach 270.000 członków. 


Pierwszy dzień procesu 


lipskiego 


Berlin, 10 października (PAT). Dziś 
rozpoczęła się przed tryburałem stanu 
w Lip.ku rozprawa, której przedmio- 
tem jest zatarg konstytucyjny między 
byłym Rządem pruskim a Rządem Rze- 
szy. Przewodniczy prezes tryburału 
Blumke, który na wstępie wygłosił 


krótkie przemówienie, poczem zabie- 
rali głos kolejno przedstawiciele oskar 
żenia, przyczem dłuższy wywód wygło- 
s'ł dr. Brecht, jako przedstawiciel Prus. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie 3 
dni. 


Herriot i Mac-Donald 


Paryż, 10 października (PAT). Spot- 


stąpi we czwartek. 


Okropna 


kanie Herriota z Mac-Doraldem na- 


katastrcia Kopa!niana 


LONDYN, 10 października (ATE). 
Kopalnia Plank Lane (Lancashire) by- 
ła dziś terenem strasznej katastrofy, 


Zniesienie 


Podczas zmiany załogi oberwała 


ków jadących windą zostało zabitych. 


sądów doraźnych... na Węgrzech 


Budapeszt, 10 pażdziernika (PAT). 
grzech. 


Zniesione zostały sądy doraźne na Wę- 


Rozpętanie 


militoryzmu japońskiego 


Londyn, 10 października (ATE). Na 
posiedzeniu Rady ministrów „na której 
rozpatrywano budżety armji i mary- 
narki wojennej, oświadczył japoński 
minister wojny: że wobec zawikłanej 
sytuacji politycznej ra Wschodzie, Ja- 
ponja nietylko że nie może w obecnej 
chwili przystąpić do realizacji swych 
projektów rozbrojeniowych, ale prze- 


ciwnie dążyć musi do wzmocnienia swe 
go stanu zbrojeń, W tym celu w myśl 
propozycji ministra wojny zwiększono 
budżet armji lądowej w roku 1933 na 
860 miljonów jen. 

Budżet japońskiej manynarki wojen- 
nej zwiększony został z 200 miljanów 

| jen na 320 miljonów. 


się ; 
winda i runęła w głąb szybu. 19 gómni- | 


obnoszona na forum zaśranicznem za- 
równo w Hadze, jak w Genewie, jak 
może — pytamy — taka sprawa koń- 
czyć się epilogiem w formie skandalicz 
nego procesu o prowizję żądaną za 
rzekome wyrabianie ulg podatkowych 
na podstawie t. zw. ,„wyrobionych sto- 
sunków"? Czyż nie jest to wprost wy- 
zwariem prowokacyjnem pod adresem 
władz jako obrzydliwy zamach na ich 
bezstronność i dobre imię Czy na wy- 
toczenie samego takiego powództwa 
powinien odpowiedzieć prokurator nie 
odwołalrym nakazem aresztowania ca- 
lej zorganizowanej szajki? Nie można 
bowiem zamykać oczu na fakt niewąt- 
pliwy, że ten epilog znajdzie odpowied 
nio tendencyjne oświetlerie w nowych 
memorjałach do Hasi, czy Genewy. 

2) A teraz pytanie drugie, nie mniej 
ważne i nie mniej piekące: jakież to 
metody stosuje zarząd pszczyński w 
doborze ludzi, jakimi się otacza? Mimo 
woli rasuwa się twierdzenie, że dobór 
tych, jak dziś widać, najnieodpowied- 
niejszych współpracowników był po- 
prostu celowym i świadomym, aby u- 
myślnie zdyskredytować  napierające 
zzewnątnz i zgóry hasło odpolszczenia. 
Cała ziemia śląska nie miała dla 
Pszczyny odpowiedniejszego kardyda- 
ta na dyrektora - referenta podatko- 
wego nad p. Zbigniewa Wieniawę-Śle- 
sińskiego. Opinja tutejsza wiedziała i 
wie oddawna, że wszystko, co-o tym 
panu. z okazji jego nomiracji zwłasz- 
cza, pisano (oczywiście w rubryce płat 
nej „nadesłane”) było począwszy od 
jego nazwiska z przydomkiem, poprzez 
jego „studja” lwowskie i wiedeńskie, a 
skończywszy na jego działalności w b. 
tut, Banca di Credito — poprostu słał- 
sżowane lub skłamare. Dawniejsza je- 
go przeszłość nic nas tu nie. obchodzi. 
Niech ona obchodzi tych, którzy wwa- 
żali za możliwe i dla siebie potrzebne 
wchodzić z nim w jakikolwiek kon- 
takt. Stwierdzić tylko należy, że w tej 
jego przeszłości najwybitriejszym po- 
dobno był etap, w którym właśnie z 
wymienionym wyżej Loginem prowa- 
dził, czy zarządzał jakąś stację aprowi 
zacyjną dla wychodźłłwa. handlując 
przy tem przeważnie końmi i prowa- 
dząc tatersal dla różnych dygnitarzy, w 
każdym razie nie dla uchodźców. Bliż- 
sze szczegóły o jego osobie z owego 
czasu można znaleźć w rejestrach kar- 


nych sądów wiedeńskich. 


Inż. Czesław Motyka. 
(Dokończenie nastąpi.). 
Om PRE TREO EOB BAROO BATNA WANE 


Szkolnictwo zawodowe 


Dyrekcja Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej Komunikuje, że przy Muzeum 
są prowadzone obok Szkoły Zdobnictwa — 
kursy rzeźbiarzy, malarzy pokojowych, sto- 
larzy, hafciarek, koronkarek, grafiki, zdob- 
nictwa wnętrz, sprzętarstwa, ogólmo przy- 
gotowawczy oraz niedzielny kurs rysunków 
i malarstwa. Bliższych informacji udziela i 
zapisy przyjmuje kancelarja Muzeum, — 
Chmielina 52, w godzinach biurowych. 
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Czytelnicy i Prenumeratorzy 
„ROBOTNIKA“ 
winni zaopatrywać się w 
LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
wyłącznie w 
KOLEKTURZE ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 
z której dochód przeznaczony jest na 
wychowania sierot robotniczych. 
Losy nabywać można w kolekturze R. T 
P. D, AL 3 Maja Nr. 2 m. 68 tel. 332-88. 
Księgarnia Robotnicza Warecka Nr. 7. Od- 
działy R T. P. D. Żoliborz i Wola. 
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Nr. 348 CEA 


Gorszące widowisko 


na dworcu kolejowym w Krakowie 


Donoszą nam o nast. fakcie: 

Dnia 6 października, przy odjeździe 
pociągu Nr. 114, o godzinie 19.20, gor- 
szące widowisko wywołał kierownik 
tegoż pociągu przychodząc do służby 
w stanie kompletnego pijaństwa. 

Powstało bardzo wielkie .zbiegowis- 
ko pasażerów i kolejarzy. Posypały się 
takie krzyki i przekleństwa z ust pija- 
nego kierownika pod adresem maszy- 
risty, że maszynista sprowadził dyżur- 
nego ruchu. I jemu też oberwało się 
parę grubiańskich epitetów od kierow 
uika, który nadużył obniżki cen spiry 
tusu dla „usprawnierńa służby“. 

Kierownik pociągu wezwany przez 
dyżurnego ruchu po to, by jednemu z 
korduktorów z drużyny oddał papiery, 
rozkazu nie usłuchał, uważając, że kon 
doktór nie może go zastąpić. 

Dyżurny odprowadził — zataczają- 
cego kręgi po peronie i wyktzykujące- 
$o na całe gardło kierownika do kan- 
celarji, gdzie w dalszym ciągu darł się 
on na całe gardło, szamotając się z dy- 
żurnym, Pijany kierownik zerwał firan- 
kę, chcąc wydostać się na peron. by 
zgromadzonym podróżnym urządzić 
dalsze bezpłatne widowisko. 

Zawezwano do niego lekarza kolejo 
wego `dla stwierdzenia stanu opilstwa, 
przyczem asystował naczelrik stacji. 

Pociąg został opóźniony o 20 minut, 
zanim zdołano załatwić się z pijanym 
i dostarczyć rezerwowego kierownika 
pociągu. 

Na miejscu zdołaliśmy dowiedzieć 
się, że kierownikiem, który wywołał 
taki skandal przy pociągu, jest znama 
kolejarzom postać (Tomasz Dereń), do 
niedawna „pan Prezes Związku Dru- 
żyn Konduktorskich, cieszący się wiel- 


kiemi wpływami, 

Że wpływy te są, dowodzi fakt, it 
w dniu 7 października, t. j na drugi 
dzień po opisanym skandalu, prowadził 
„Zz kocim kwikiem* pociąg pospieszny. 

Może Ministerjum Komumikacji zain- 
teresuje się tym panem Dereniem, sko- 
ro miejscowe władze go się boją. Wszak 
podróżni, wsiadając do pociągu, powie- 
rzają swe życie kierownikowi pociągu 
— za to płacą, ale mają również prawo 
domagać się, by ich nie narażano na“ 
śmierć lub kalectwo. 

w 
* 

Nie mieliśmy możliwości do tej pory 
stwierdzić, czy prawdą jest, że w ostat- 
nich dniach duża liczba kierowników 
pociągów w Krakowie, ludzi poważ- 
nych o dobrych kwalifikacjach służbo- 
wych została przeniesiona w stan nie- 
czynny przy pomocy sławnego paragra- 
fu 126, rzekomo „dla dobra służby i 
kolejnictwa”. 

Gdyby faktycznie tak było, opisane 
wyżej zajście byłoby tem śwałtowniej- 
szym aktem oskarżenia pod adresem 
miejscowych władz kolejowych. Ludzć 
o takiej, znanej kolejarzom reputacji, 
jak Dereń, trzyma się w służbie dla de- 
moralizowania personelu, a ludzi pew- 
nych, trzeźwych o rzeczywiście dobrych 
kwalifikacjach wysyła się dla niewiado- 
mych celów na „zieloną trawę”, 

Na skandal zakrawałaby  pobłażl:- 
wość, jaką stosuje się do takiego De- 
renia, o ile prawdą jest, że: po stwier- 
dzonym publicznie opilstwie w służbie 
i opisanej awanturze z przełożony "*, 
wywołanej na oczach podróżnych, na 
drugi dzień pozwolono mu prowadzić 


pociąg pośpieszny. 


Surowy wyrok 


w procesie komunistycznym 


Grodno, 10 października (PAT). Sąd 
okręgowy w Grodnie rozpatrzył spra- 
wę Włodzimierza Sołodziewicza i 
towarzyszy, oskarżonych o działalność 
komunistyczną. W wyniku rozprawy 


Rezolucja : 
Konferencji Zarządó 


(„Konferencja Zarządów oddziałów 
Związków Zawodowych m. st. Warsza- 
wy. odbyta w dniu 10ździernika r. b. 
przyjmuje do wiadomości sprawozda- 
nie o przebiegu akcji u $gazowników, 
budowlanych, tramwajarzy, włóknianzy, 
drukarzy, piekarzy i t p“ 

Następnie rezolucja omawia strajk 
gazowrików, protestuje bardzo ostro 
przeciwko interwencji czynników ze- 
wnętrznych do akcyj straikowych, a 
szczególnie przeciwko drastycznym for 
mom tych interwencyj._) A 

„Konferencja potępia metody Magi- 
stratu i kapitalistów robiących oszczę 
dności kosztem nędznych płac robot- 
niczych'. ; i 

„Konferencja zastrzega się przeciw 
instytucjom, budującym z funduszów 
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Nowa polska taryfa celna 


Ogłoszona została wczoraj nowa polska 
taryfa celna, Wejdzie ona w życie dopiero 
po upływie jednego roku od daty jej ogło- 
czenia. Ten okres czasu umożliwi przysto- 
wanie postanowień umów handlowych Polski 
z innemi państwami do zasad nowej taryfy. 
Jest to konieczne z uwagi na to, że nomen- 
klatura nowej taryfy, opartej na odnośnych 
pracach genewskich; różni się znacznie od 
nomenklatury taryfy celnej, obecnie u nas 
obowiązującej, 

Taryfa zawiera dwie kolumny stawek cel- 
nych. Pozycje pierwszej kolumny stawek bę- 
dą stosowane wobec państw, które nie po- 
siadają stosunków umownych z Polską. Ko- 
lumna druga stawek celnych będzie miała za- 
stosowanie wobec tych państw, które posia- 
dają umowy gospodarcze z Polską, a w sto- 
sunku do których nie będą obowiązywały je- 
szcze niższe stawki konwencyjne. (Press). 


SUKIEN, PŁAS 


GDYŻ CENY W DETALU 


mmm i SZLAFROKÓW mmm 
M. HOPMAN 


OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ! 


sąd skazał: WŁ Sołodziewicza na 6 lat 
więzienia, 2-ch oskarżonych po 5 lat, 
4-ch — po 4, 5-ciu po 5 i 9-ciu po 2 la- 
ta, pozostałych po półtora roku. Wszy- 
scy zostali pozbawieni praw. 


w Zw. Zawodowych 


społecznych, które nie przestrzegają 


zobow'ązań przedsiębiorców w sprawie ` 
płac robotniczych.” 

„Wreszcie konferencja wyraża swą 
solidarność i zaleca wytrwanie w wal- 
ce wszystkim walczącym robotnikom 
oraz wzywa ogół robotników do sku- 
piania się pod sztandarem klasowego 
ruchu zawodowego, celem wspólnej 
walki o prawa do życia klasy robotni- 
czej”. 


Odznaki honorowe 
dla komisarzy spisowych 


Rozporządzenie Rady Ministrów w spra- 
wie przeprowadzenia drugiego spisu ludno- 
ści przewidywało udzielanie odznaki hono- 
rowej „Za ofiarną pracę” komisarzom spi- 
sowym. Obecnie wydział Statystyczny Ma- 
gistratu m, st, Warszawy rozpoczął w biu- 
rze swem przy ul. Dobrej Nr. 73 róg Ka- 
rowej w godz. 10—13 wydawanie odznak 
honorowych, Wydawanie odznak potrwa 
do dnia 21 października r. b. 


Naokoło świata 


Wczoraj odwiedzili naszą redakcję 
członkowie Polskiej Ekspedycji Nauko- 
wej Naokoło Świata, a mianowicie pp.: 
Stanisław Ostoja Chyżyński i Teodor 
Grynbaum. 

Podróżnicy udadzą się z Warszawy 
przez Kraków — Cieszyn do Czecho- 
słowacji, Austrji, Włoch, stamtąd do 
Afryki północnej; dalsza droga obejmu- 
je wszystkie części świata. Podróż obli- 
czona jest na przeciąg 8 lat. 

Celem wyprawy są zbiory etymolo- 
giczne i botaniczne oraz poznanie 
świata. 


PRE OOO WERE ORAWY ATAR, 
OSZCZĘDZACĆ- 


w największej w Polsce Hurtowni 


ZNACZY 
KUPOWAĆ 


ZCZY, BLUZEK 


WARSZAWA, NALEWKI 38 
FRONT, I-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72 
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EES Nr. 348 


Ręka rękę myje... 


Radny B. B., Kaczkowski— obrońcą p. Wąsowicza 


Jest w Zagłębiu wielki działacz BB, 
radny miasta Dąbrowy Górniczej i dy- 
rektor gimnazjum Zrzeszenia Rodzi- 
cielskiego w Sosnowcu, niejaki p. Kacz- 
kowski. 

Ten to p. Kaczkowski wysuwany jest 
łub wysuwa się na pierwszy plan przy 
wszystkich uroczystościach i paradach 
urzędowych. 

Ostatnio w związku z bojkotem, sto- 
sowanym przez Związek Legjonistów i 
P. O. W-iaków wobec komisarza Kasy 
Chorych, p. Wąsowicza (o czem dwu- 
krotrie pisaliśmy), p. dyrektor Kacz- 
kowski zajął się gorliwie obroną p. Wą- 
sowicza. Rozpoczął osobistą interwen- 
cję u różnych P.O.Wiaków i Legjonis- 
tów na rzecz p, Wąsowicza, powoły- 
wał się również ma swoją przeszłość 
P.O.Wiacką, a nawet zaczął temu i o- 
wemu grozić... 

Byliśmy zdziwieni, skąd p. Kacz- 
kowski zapałał nagle taką miłością do 
p. Wąsowicza, aż wreszcie dotarliśmy 
do źródła. 

Oto p. Kaczkowski ulokował, przy 
pomocy p. Wąsowicza, w Kasie Cho- 
rych swego szwagra, niejakiego p. Gru- 

efo, ito w okresie redukcji 
starych pracowników Kasy. P. Grusz- 
czyński został przyjęty na posadę na 
140 zł. miesięcznie, wkrótce jednak już 
miał 180 zł. a obecnie, przy obniżaniu 
pracownikom Kasy pensyj o 10%, od 1 
sierpnia b. r. otrzymał 260 zł, Wiemy 
również, że p. Kaczkowski korzystał 
często, wraz z rodziną, z auta Kasy 
Chorych. ale niezależnie od powyższe- 
go, ustaliliśmy, że w okresie świąt Bo- 
żego Narodzenia p. dyrektor Kaczkow+ 
ski, wraz z żoną, otrzymali z Kasy Cho- 
rych zasiłek pieniężny na leczenia kli- 
matyczne na okres 3-ch tygodni i to po- 
dobno bez stawania na komisję lekar- 
ską Kasy i akurat na okres świłątecz- 
nych ieryj szkolnych. 

Zasiłek ten p. dyr. Kaczkowski i je- 
go żona, jako członek rodziny, otrzy- 
mali w dniu 19 grudnia 1931 roku w 
sumie 378 zł.; mianowicie: p. Kaczkow= 
ski 60% zarobku (t. j. 21 dni po 12 zło- 
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NAJTAŃSZE KINO STOLICY 
KINO DŹWIĘKOWE 


SAUSEĘGE ARENA” 


W GMACHU CYRKU 
W sobotę, Niedzielę i Święta o g. 4, 6. 8. 10. 
OSTATNIE DN! REKORDOWEGO POWODZENIA 


MOSKWA sez MASKI 


z Lionelem Barrymore | Elissą Landi. 


Ceny zniżone od gr. 45 do zł. 2 gr. 10 
aj wraz z wżzyskótemi dodatkami 


Najbliższa premjera w naszem kinie 
„Morderstwa przy rue Morgue" według 
Allan Poe, Superfilm Universal Pict. Corp. 


COLOSSEUM "ct ca r r * 
Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserji TURŻAŃSKIEGO 


HOTEL STUDENTÓW 


osnuty na tle miłostki studenckiej 
Na scenie: sensacja Music-Hallów 
europ. 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski „na 
czele doborowego zespołu. 


Mała Sala: CUD WILKÓW. 
Ceny: 65 gr. i 1 zł. 


e WYTWÓRNIA 


majesti "BWB" 


Nowy Swiat 43 P, 4, 6,8. 10 
Dla młodzieży dozwolone. 


Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści 


-1. M 
OSSENDOWSKIEGO 
zrealizowany 
w Afryce 


Reżyseria: M. WASZYŃSKL 
W rol. głów.: Nora Ney, Marja- 


Adam Brodzisz, Eug Bodo. w. Conti 
DŹWIĘKOWY M I EJ S R I 


KINOTEATR 


| Początek o godz. 6,30 w. 
PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W. PABSTA 
w interpretacji BRYGIDY HELM 

"e pr każ 


„DEMON MIŁOŚCI” 


NADPROGRAMY 


Ki- 


Chmielna 9 
P. o 6, 8, 10 


“ PALACE 
QUICK omękowiec 


ERYKA POMMERA 
twórcy arcyfilmu „Kongres tańczy” 


LILJANA 
- HARVEY 


Armand Bernard — Jules Berry 


(Kor. własr:a). 


tych za dzień 252 złote); żona jeśo 
30% jako członek rodziny, po 6 zł. za 
21 dni = 126 zł. 

Podobno to klimatyczne leczenie cd- 
bywali państwo Kaczkowscy na łonie 
rodziny w czasie ferji szkolnych. Dzia- 
ło się to w tym czawie, kiedy setkom 
ludzi, członkom Kasy, a nie rodzinom, 

naprawdę kuzacji potrzebującym ro- 


| 


botnikom i urzędnikom Kasa, ze wzgle- 
dów oszczędnościowych, pomocy i ku- 
racji klimatycznej odmawiała. 

Po tych faktach, znając stosunki „sa- 
nacyjne', nie dziwimy się już zaciętej 
obronie p. Wąsowicza, jakiej podjął "ię 
p. dyrektor Kaczkowski, Ano, ręka rę- 
kę myje, noga nogę wspiera... „Sana- 
cja moralna" triumfuje. 


ı Oświadczenie p. M. Wąsowicza 


: tych, których nie mógł otrzymać. 


Wobec ukazania się w prasie meldun- 
ku POW. z r. 1918, pozostającego w 
związku z poprzednimi atakami, skiero- 
wanymi przeciwko mnie z powodu me- 
go rzekomo nieobywatelskiego ustosun- 
kowania się do ludności Zagórze w cza- 
sie pełnienia przezemnie czynności służ- 
bowych z ramienia austrjackich władz 
okupacyjnych w r. 1918 na terenie Za- 
głębia, oświadczam, że nie poczuwam 
się w sumieniu swojem do żadnej odpo- 
wiedzialności moralnej i obywatelskiej 
wcbec swego Narodu i Państwa z tytu- 
łu powyższego urzędowania i podtrzy- 
muję w całej rozciągłości oświadczenie 
moje z dnia 2-$o października b. r. o 
skierowaniu sprawy do sądu obywatel- 
skiego i państwowego, których orzeczeń 
z całym spokojem oczekuję w przeświad 


czeniu, że rzekomy meldunek POW. a!- 


„ROBOTNIK”, środa, 12 października. 


Jeden złoty dziennie zasiłku 


| 
| 
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wypłaca Kasa Chorych w Kartuzach 


Pisma pomorskie drukują następujący 
list, ; 

„Miałem nieszczęśliwy wypadek przy 
strzelawiu kamieni urwało mi rękę i po- 
raniło głowę. Niestety jestem zmuszo- 
ny leczyć się w Kasie Chorych, gdyż 
jestem członkiem jej i nie mam gotów- 
ki, żebym się mógł leczyć prywatnie. 

Otóż jakie „leczenie“ mam w Kasie 
Chorych i jak postępuje się z nieszczę- 


, śliwym ubezpieczonym. 


bo jest nieautentyczny, albo też oparty | 


na jakiemś fata!nem  rieporozumieniu, 
które przewód sądowy wyświetli. 
Sosrowiec, 9 paźdźiernika 1932 r. 
Michał Wąsowicz, 
em. major W. P. i Dyrektor 
Kasy Chorych. 
sz 


LJ 

Drukując oświadczenie p. Wąsowicza, 
wstrzymujemy tem samem dalsze oma- 
wianie jego sprawy na szpaltach „Ro- 
botnika”* aż do chwili, gdy sądy powe- 
zmą decyzję, o ile, naturalnie. sąd, oby 
watelski będzie złożony z ludzi, dają- 
cych gwarancję oceny bezstronnej, Są- 
dzimy, że tak należy postępować w ka 
żdej sytuacji tego rodzaju. 

Red. 


Jaśnie hrabskie fantazje... 


(Kor. własna). 


Hr. Krasicki ma majątek w Pretko- 
wie, pow. Wysoko-Mazowieckiego. 

Do „jaśnie państwa” zjeżdżają często 
najrozmaitsi goście, Dygnitarze pań- 
stwowi raz po raz zajeżdżają pięknemi 
limuzynami, 

Pan hrabia lubi porządek. Posłał słu- 
żbę na wieś i zapowiedział, że jak sam 
pan hrabia lub „jaśnie hrabina” będą 
przechadzać się w towarzystwie swoich 
czcigodnych gości, to każdy chłop i ka- 
żde dziecko ma im obowiązkowo czap- 
kować. i 

Starszyzna wioskowa pokiwała gło- 
wami i rzekła: pańszczyzna snać niedłu 
go wróci, a młodzież ani słuchać chcia- 
ła o „żądaniu”* pana hrabiego. 


W agencji pocztowej “w Pretkowie 


pracował, w charakterze gońca, 13-let= 
ni Eugenjusz Niewiarowski! 


Z sali sądowej 


Byty świadek procesu 
Woronieckiej na ławie 
oskarżonych 


W sądzie okręgowym znalazł się wczoraj 
jeden z głównych świadków głośnego przed 
kilku miesiącami procesu księżniczki Wo- 
ronieckiej, oskarżonej o zabójstwo kupca, 
Boya, Dudziński, główny prokurent firmy 
Boya. 

Obecnie Dudziński został oskarżony o 
nadużycie zaufania, przywłaszczenie 2 kwi- 
tów lombardowych na zastaw platynowego 
b. cennego pierścionka z brylantem i złoty 
woreczek damski. Wartość pierścienia wy- 
nosi tysiąc dolarów. 

Kiwity owe znikły zaraz po zabójstwie 
Boya — a następnie okazało się, że owe 
przedmioty wykupione były przez Dudziń- 
skiego. i 

Dudziński, który poprzednio twierdził, 
że nic o kwitach tych nie wie, przed są- 
dem tłomaczył się, że kwity wziął dla te- 
go, że należało mu się od firmy 5 tys, zło- 


Sąd skazał Dudzińskiego na 3 mice. 
nesztu, 


Żonobójstwo przed sądem 
wojskowym 

W sądzie okręgowym rozpatrywano wczo 
raj sprawę kpt. inżyniera Cyglera Stanis- 
ława, oskarżonego o zabójstwo żony. Spra 
wa obfituje w szereg momentów wysoce 
tajemniczych. : 

Małżonkowie posprzeczali się w czasie 
przechadzki niedzielnej, Sprzeczka prze- 
ciągnęła się o tyle, iż w domu wybuchła 
wielka awantura małżeńska, O godz. 10-ej 
wieczór powracająca „z wychodnego" słu- 


a” 


żąca widziała kapitanową zapłakaną. Słu-. 


żąca poszła epać i po północy została zbu- 
dzona przez kapitana, wzywającego pomo- 
cy. Jak się okazało kapitanowa ranna le- 
żała na łóżku, Kapitan tłomaczył się, iż 
wzburzona małżonka chciała go zastrzelić, 
a w czasie ezamotania się postrzeliła sie- 
bie. Kapitanowa zmarła. 

Śledztwo ustaliło, iż pożycie małżonków 
nie było dobre, Kapitanowa żaliła się przed 
przyjaciółkami, że mąż ją krzywdzi a na- 
wet nieraz bije. 

Kpt. Cygler tłomaczy cię, że kochał żonę 
nad życie i nie chciał nigdy jej skrzywdzić. 

Proces potrwa dni kilka, Obronę wnosi 
adw, Sobotkowski, L K. 
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Szedł sobie chłopczyna kiedyś z li- 
stami i zobaczył dwukrotnie na dro- 
dze „jaśnie hrabinę", w towarzystwie 
pana z miasta. Chłopiec minął parę 
(za pierwszym razem uchylił czapki). 

Ledwie uszedł kilka kroków, słyszy 
za sobą krzyk: Chłopiec, chodź tutaj! 

Zatrzymał się listonosz i podszedł do 
hrabiny. 

— Dlaczego nie kłaniasz się? 

— Dwadzieścia minut temu, jak wi- 
działem panią hrabinę, to się ukłoni- 


„łem — odpowiada chłopiec. 


— „Nieprawda” — zawołała hrabińa. 
Mówiąc to zerwała chłopcu czapkę z 
głowy i powiedziała: — przyjdziesz po 
czapkę do pałacu. 

Chłopaczyna zgłupiał, 2 

Rzecz działa się 28 września. Chło- 
piec do dnia dzisiejszego nie poszedł do 
pałacu po czapkę, bo bał się, że będzie 
tam obity. 

Niewiarowski jest synem wyrobnicy 
dworskiej, która zarabia 

złotówkę 
dziennie. 

Mieszka z matką w piwnicy u hra- 
biego i płaci komorne w wysokości 5 
zł. miesięcznie, 1 

Strata czapki dla niego jest stratą b. 
bolesną. 

1-$o października został Niewiarow- 
ski zwolniony z agercji pocztowej, gdzie 
roznosił listy. 

Czy za łaskawem wstawiennictwem 
pani hrabiny? 

Dodać należy, że „pani hrabinie” 
towarzyszył w czasie zajścia z chłop- 
cem jeden z wojewodów kresowych. 


NASZA RUBRYKA 


Zaofiarowanie pracy 

PILNA proszona jest o skomunikowanie 
się: Aleja Trzeciego Maja 2 m. 104, między 
godz. 6 a 7 wieczorem. 

Poszukiwanie pracy 

Młoda panienka poszukuje posady — 
chętnie do dzieci lub pokojowej. Zgłosze- 
nia do Redakcji „Robotnika”, W, Struków- 
ma. 

Uczenica szkoły zdobniczej wykonywa ry- 
sunki zdobnicze, kreślenia techniczne szyb- 
ko, precyzyjnie, tanio. 706-98 2—5. 

B. NAUCZYCIELKA ROBÓT w szkole 
rolniczej. Zna dobrze szycie, haft, porządki 


' domowe i gotowanie, poszukuje zajęcia. O- 


ferty do „Robotnika” pod „Pilne”, 
STUDENT UNIW. WARSZ, udziela lek- 
cji, przygotowuje do egzaminów, umieszcza 
w szkołach, Gwaracja. Oferty pod „Bardzo 
tanio" do Redakcji „Robotnika”. 
BEZROBOTNY prosi o dwie. książki 
szkolne dla swoich dzieci: 1) Mały Atlas 
powszechny Romera, wydanie II, 2) Fi- 
zyka Moycho i Koziński dla VI oddzia- 
łu szkoły powszechnej. 
Korespondentka — stenotypistka w języ 
kach: polskim, niemieckim, angielskim, 
francuskim i rosyjskim, rutynowana, przyj- 
mie posadę, godziny, tłomaczenia. Poważne 
referencje. Oferty: Krakowskie Przedmie. 
ście Nr. 20, m. 5, i 
Inżynier - technolog, autor kilku poważ- 
nych dzieł, od półtora roku bezrobotny, 
prosi o jakąkolwiek pracę — dozorcy, stró- 
ża lub inną, aby uniknąć głodowej śmierci. 
Oferty sub „Dozorca* w Administracji 
„Robotnika, 
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Udałem żę do Kasy Chorych w Kar- 
tuzach. Oświadczono mi, że chcę za- 
brać wszystko, a dla drugich nie pozo- 
stanie nic. Więc obliczono mi 1 złoty 
dziennie. Zapytałem się dlaczego tak 
się robi, odpowiedziano mi, że zbada 
się zarobek. Więc wypłaca mi się 1 zł. 
Zarobek wynosił w ostatnich 3 tygod- 
niach 147 zł. Gdy się ciągle upomina- 


łem o wyższy zasiłek, oświadczył mi 
jeden pan, że pojedzie do Kamienioło- 
mów i zbada zarobek. 

Prosiłem, żeby wypłaciła mi Kasa 
Chorych za podróż, jak to było daw- 
niej. Oświadczono mi, że za podróż nie 
dostanę zwrotu, gdyż pobieram zasi- 
łek. Teraz proszę sobie wyobrazić: 
1 zł. dziennie, trzy razy w tygodniu je- 
ździłem do Kartuz na początku, teraz 
raz w tygodniu. Z Borucina do Kartuz 
jest przeszło 20 klm. Razem 40 klm. 
Podróż kosztuje 3,20 zł. Jak ja się mam 
leczyć? Nie dość na tem: w każdy po- 
niedziałek muszę stać w korytarzu i 
czekać na komisję lekarską. 

Pisałem już do Ministerstwa, ale do 
dziś dnia nic. Robotnik. 


List ten mówi sam za siebie 


Śmierć pilota i pasażerki 
w katastrofie pod Bydgoszczą 


Przed paru dniami zdarzyła się na 
terenie miejscowości Zalesie, pow. byd- 


| goskieśo straszna katastrofa lotnicza, 


ane O Z O O e O OO EE O 


TE Sę Za MAP Frey nIEAĆ ACRE „- WORSE 10, 
maea mn e ae 


= nnn w w a e 


której ofiarą padła awionetka Polskie- 
go Aeroklubu w Gdańsku PZL 5. 
Awionetka ta wyszybowała z lotni- 
ska na Ławicy w Poznaniu, kierując 
WPA ORYG SAW PAE ORA WP EO RE 


Dintojra literacka 
T. U. R. 


W. sobotę, dn. 15 b. m. w sali restau- 
racyjnej Z, Z. K. ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20, odbędzie się 

pierwsze zebranie towarzyskie i din- 

tojra literacka T, U, R. 
Humor — Zjadliwość — Żart — Ironja— 
i — Publiczność,- Autorzy — Wyko- 
nawcy — i — Publiczność... 

Ząproszenia otrzymywać można w 
Sekretarjacie Genexfalnym T, U. R. ul. 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03. 


Dwa groźne pożary 
w pow. radomskim 


Na terenie powiatu radomskiego wy- 
buchły dwa groźne pożary; jeden we 
wsi Parzenice, gminy Kowala, 
spaliło się 8 zagród gospodarskich z 
zabudowaniami. Straty wynoszą około 
35 tysięcy złotych. Tego samego dnia 
we wsi Rzeczniów, gminy Orońsk, wy- 
buchł pożar w zabudowaniach jednego 
z gospodarzy. Ogień przerzucił się na- 
stęprie na inne budynki, wyrządzając 
ogółem strat na około 100.000 zł. 


Zabójstwo i samobójstwo 


We wsi Janów, gminy Dębe Józei 
Piekut wystrzałem z rewolweru zabił 
Książkównę Czesławę, a następnym 
wystrzałam zadał sobie ciężką ranę. 

Zabójstwo. i samobójstwo miało pod- 
łoże erotyczne. 


Samobójstwo bezrobotnego 


Zaopatrzył się w 7 nabojów 

W Janowie (Górny Śląsk) zastrzelił 
się z krótkiego obciętego karabinu 
wojskowego bezrobotry blacharz, Mak 
symiljan Badura. 

Przyczyną samobójstwa był.. brak 
pracy. W kieszeni denata znaleziono 
jeszcze 6 nabojów. 


Z pism nadesłanych 


Nr. 19-ty „Wolnomyśliciela Polskie- 
go" uległ konfiskacie. 

Nr. 19-a zawiera następującą treść: 
Leo Belmont — Jak Spinozę nawraca- 
no na wiarę chrześcijańską. S. A. — 
Krytyka etyki Jezusowej, A. Świętorze- 
cki — Bajka o Kapie. Marjan Wawrze- 
niecki — Ze wspomnień Józefa Ruli- 
kowskiego. Kronika. Z prasy. Z książek. 


Nowa linja autobusowa 


Ww niedzielę, 16 b. m, nastąpi uru- 


| się via Bydgoszcz 


| 


gdzie 


do Gdańska. W 
chwili przelotu opodal Kotomierza, sa- 
molot zmuszony był, na skutek defek- 
tu w motorze, do lądowania. Z powodu 
nierówności terenu, awionetka skapo-. 
towała, ulegając zupełnemu rozbiciu. 

Znajdujący się w awionetce pilot 
Heliodor Prygas, zamieszkały w 
Gdańsku, oraz narzeczona jego Marja 
Urbaniakówna, ponieśli śmierć na miej- 
scu. 

Na miejsce katastroły wyjechała spe- 
cjalna komisja, złożona z przedstawi- 
cieli lotnictwa wojskowego i cywilne- 
go, Sądu Okręsowego, oraz 2 lekarzy. ' 

Zwłoki zabitych przewieziono do 
kostnicy w Bydgoszczy. ý 


Głosy czytelników 


„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" W GIM- 
NAZJUM IM. WŁADYSŁAWA IV 
NA PRADZE 


Jak powszechnie wiadomo, młodzież 
gimnazjum na Pradze pochodzi prze- 
ważnie ze sfer najuboższych, dla któ- 
rych kwestja dożywiania w szkole od- 
grywa bardzo ważną rolę. 


Przed kilku laty „Opieka Rodziciel- 
ska" tego gimnazjum zorganizowała 
pomoc dla młodzieży w ten sposób, że 
za kilkanaście groszy, a często za dar- 
mo, rozdawano uczniom Śniadania. 
Śniadanie to było niejednokrotnie je- 
dynem pożywieniem uboższej młodzie- 
ży, która często naczczo przychodziła 
do szkoły Aż nagle „radosna: twór- 
czość” przerwała tę pracę. Lokal, w 
którem rozdawano śniadanie, iakoteż 
sąsiednie sale szkolne, po zwinięciu 
pierwszych klas gimnazjalnych, upodo- 
bał sobie nowy naczelnik Wydziału 
szkół śreldnich, p. Władysław . Dubaj. 
W swym zapale „radosnej twórczości” 
tworzy om tam sobie prywatne miesz- 
kanie, a że też potrzebuje paradnego 
wejścia do swych apartamentów, zam- 
knął nadto wejście z korytarza szkol- 
nego do bibljoteki. Rady żadnej na to 
niema, bo „Opieka Rodzicielska” tem 
się nie interesuje, od czasu gdy na jej 
czele stanął p. Srzednicki, poseł z B.B. 

Więc trudno: zwinięto pierwsze kla- 
sy gimnazjum, dużych wolnych sal 
szkolnych nie użyto na pomieszczenie 
uczniów klas wyższych, tłoczących się 
w małych salkach; każe się uczniom i 


, nauczycielom chodzić do  bibljoteki 


chomienie nowej miejskiej linji autobu- 


sowej od zbiegu ul. Czerniakowskiej i 
Agrikoli, przez Agrykolę, Myśliwiecką, 
Górnośląską, Wiejską, pl. 3 Krzyży, 
Wspólną, Emitji Plater i Koszykową do 
zbiegu z ul. Topolową. Nowa linja bę- 
dzie miała trasę przeszło 4 km. i około 
15 przystanków. Będzie to szósta linja 
autobusowa miejska i będzie oznaczo- 
na literą „D”. 


Magistrat uchwalił na wczorajszem 
posiedzeniu uruchomienie jej na powyż- 
szej trasie tytułem próby i pod warun- 
kiem przedłużenia jej w przyszłości do 
obecnego lotniska, po ułożeniu na po- 
zostałej trasie ulepszonych bruków. 


zz 


szkolnej przez podwórze, zamiast 
wprost z korytarza szkolnego, nie daje 
się uczniom śniadań, ale... „radosno- 
twórczy dyśnitarz” ma mieszkanie. 


Smutny obywateł z Pragi. 


STAN POGODY 
ZACHMURZENIE DUŻE, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie du- 
że, miejscami deszcze, w ciągu dnia prze- 
jaśnienia. Temperatura bez większych 
zmian. Słabe wiatry miejscowe. 


1 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Dewizy: Belgia 123.85, Gdańsk 173.65, 
Holandja 358,95, Londyn 30.75 — 30.78, No- 
wy Jork 8.912, Nowy Jork (kabel) 8.917, 
Paryż 35.02, Praga 26.40, Szwajcarja 172.35 


Obroty mniej, niż średnie, Tendencja 
słabsza dla dewiz europejskich, mocniejsza 
dla dewizy na N. Jork. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


LBG WC RAE NENA PRUT 
FORSTERJER ne aty: ezea wabi się 
„Flajka", zginęła w sobotę pp. Dobra na- 
groda, Wiejska 21/18. 179 


CESA Sir. 6 EAE EEEE WŁANDALAWI 


Amerykańskie komedje wyborcze 
Pani Hoover „pracuje“ dla bezrobotnych 


Pani Hoover, żona obecnego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, szyje 
przed objektywem fotograficznym ubran 
ka dla dzieci bezrobotnych, Takie fo- 
tografje znajdują w amerykańskiej pro- 
pagandzie wyborczej szerokie zastoso- 


wanie, 
dydat i jego rodzina „mają serce" dla 


Mają one wykazywać, że kan- 


palących bolączek społecznych. 
wiście, że ta komedja trwa 
dnia wyborów, 


Oczy- 
tylko do 


Napad rabunkowy i postrzelenie bandyty 


Nocy ubiegłej o godzinie 2-ej m. 30, 
na szosie pod wsią Żerań, jakiś bandy- 
ta dokonał napadu rabunkowego na iz- 
dącą wozem Ludwikę Kocykowską, 
mieszkankę wsi Wętwie. Pod groźbą 
bandyta zrabował Kocykowksiej 14 zł. 
40 gr., oraz świadectwo urodzenia. Wo- 
Źnica zawiadomił najbliższego posterun 
kowego, będącego w obchodzie, który 
bezzwłocznie wsiadł do przejeżdżające- 
go auta i pogonił za band'ytą. 


Ujrzawszy go w oddali, wezwał trzy- 
krotnie do zatrzymania się, poczem dał 


kilka strzałów z rewolweru, Jedną z 
kul uciekający został trafiony w prawą 
nogę, wobec czego upadł i został prze- 
więziony do komisarjatu, gdzie podał 
się za 26-letniego Bronisława Wożźnie- 
kiego (nigdzie niemeldowanego). 


Rannego, przy którym znaleziono 
nóż, 14 zł, 40 gr. i świadectwo Kocv- 
kowskiej, opatrzyło Pogotowie i prze- 
wiozło do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. Przy łóżku bandyty wystaw'o- 
no posterunek policyjny. 


„ROBOTNIK*, środa, 12 październia. 


Dziś w Radio 

11,50 — 11.55 Komunikat Meteorologicz- 
ny. 1158 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 
12.10 Program na dzień bieżący, 12.10 — 
12.20 Przegląd Prasy, 12.20 — 12,40 Muzy- 
ka z płyt. 12,40 — 12.45 Komunikat PIM. 
1245 — 13.55 Płyty gramofonowe, 13.55— 
14.00 Kronika harcerska. 14,25 — 14,35 Ko- 
munikat gospodarczy, 16.00 — 16.12 Poga- 
wędka dla starszych dzieci. 16.13 — 16,25 
„Zagadki i szarady“ podyktuje p. H. Ła- 
dosz. 16.25 — 1640 Muzyka lekka, 16.40— 
17.00 Odczyt p. t. „Pierwsi polegli w Le- 
gjonach* — wygł. dr, W. Lipiński. 17.00 — 
17.40 Czajkowski. 17.40 — 17.55 „Nauka 
dokształcająca, a praca zawodowa młodo- 
cianych* — wygł. p. J, Miedzińska. 17,55— 
18.00 Program na dzień następny. 18.00— 
18.55 Muzyka lekka i taneczna. 18,55 — 
19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19,20 Komuni- 
kat Tow. Zach. do Hodowli Koni, 19,20 — 
19.30 „Skrzynka pocztowa". 19.30 — 19.45 
Feljeton literacki. 19.45 — 20,00 Dziennik 
Radjowy. 20.00 — 20.55 Koncert orkiestry 
wiejskiej. 20.55 — 21,00 Wiadomości spor- 
towe, 21.00 — 21.05 Dziennik Radjowy. 
21.05 22,00 Utwory kompozytorów 
szwedzkich w wyk. Henryka Marteau. 22.00 
— 2215 „Na widnokręgu". 22,15 — 22.55 
Muzyka taneczna. 22.55 — 23,00 Komunikat 
P. L M. 23.00 — 23.30 Muzyka taneczna. 


Sprawy wojskowe 


Dziś, w kolejnym dniu spisu mężczyzn 
ur. w r. 1912, zamieszkałych stale w o- 
brębie Warszawy lub' przebywających 
w tym czasie w stolicy, a nie mających 
stałego faktycznego miejsca zamieszka- 
nia w kraju, winni stawić się w wydzia- 
le wojskowym magistratu (Florjańst.a 
10) w godz. od 8 m. 30 do godz. 13, 
podlegający rejestracji, zamieszkali na 
terenie IV komisarjatu P. P., nazwiska 
których rozpoczynają się od liter od K. 
do R. włącznie. 

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73, 
odbędzie się dodatkowa komisja pobo- 
rowa dla poborowych zamieszkałych na 
terenie powiatów warszawskiego i gró- 
jeckiego. Na komisję tę winni stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego nie dopełnili, a obec- 
nie otrzymali odpowiednie wezwania od 
władz administracyjnych. 


WIADOMOŚCI 


DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW 


TENISOWYCH W WARSZAWIE. 


W poniedziałek, w ostatnim dniu za- 
wodów tenisowych, Tilden był nieobec- 
ny, gdyż wyjechał już w niedzielę wie- 
czorem .z Warszawy, na skutek  orze- 
czenia lekarza, który stwierdził kontu- 
zję kostki. Wyniki były następujące: 
Barnes (USA) — Najuch (Niemcy) 6:2, 
3:6, 10:8, W trzecim secie obaj przeci- 
wnicy walczyli zacięcie a przy stanie 
5:6 Nałuch miał 4 meczbole. Gra pod- 
wójna Barnes i Tłoczyński przeciw Na- 
juch Nusleim 6:1, 1:6 i przy stanie 4:4 
mecz został przerwany na skutek cie- 
mności, Tłoczyński grał b. dobrze i nie 
był wcale słabszy od swych  doskona- 
łych partnerów. 


IS0-HOLLO W WARSZAWIE 


_W dnia 15 i 16 października bawić 
będzie w Warszawie słynny biegacz 
fiński Volmari Iso-Hollo. Walczy on w 


sobotę i niedzielę z Kusocińskim w bie- 
gach na 2 mile angielskie oraz na 5. 
względnie 10 klm. 

Dokładny program zawodów nie jest 
jeszcze ustalony. Prawdopodobnie na 
tych zawodach ` wystapi „również naj- 
szybsza kobieta świata Stanisława Wa- 
lasiewiczówna, 


JĘDRZEJOWSKA NA DRUGIEM 
MIEJSCU 


W rozgrywkach o puhar Lenza do fi- 
nału weszły Jędrzejowska, Horn, Hen- 
rotin i Riboli, natomiast zawodniczki 
tej klasy co Valerio, Payot, Kalmayer 
odpaały w eliminacjach. W rozgryw- 
kach finałowych tak Jędrzejowska jak i 
Horn pokonały swe rywalki Henrotin 
i Riboli i zakwalifikowały się do osta- 
tecznej rozgrywki o pierwsze miejsce. 

Wczorajszy finał Jędrzejowska — 
Horn, zakończył się zwycięstwem Niem- 
ki 6:2, 6:4. Horn zajęła pierwsze miej 
sce w turnieju a Jędrzejowska drug e. 


Wielki wyścig małych samochodów 


Na ulicach Paryża odbył się wielki 
„wwyścig' samochodzików "dziecinnych. 


—— 


WARUNKI PRENUMERATY : 


Na -fotografji naszej widzimy -młodych 
mistrzów na wirażu. 


SPORTOWE 


€ 


KONFERENCJA W SPRAWIE 
SPORTÓW . ZIMOWYCH 


W Krakowie odbyła się konferencja, — 
zwołana przez Poleki Związek Narciarski 
w sprawie nadchodzącego sezonu zimowe- 
go. 


Na zebraniu wygłoszano szereg refera- 
tów, pozatem opracowano i ustalono do- 
kładny program zimowych imprez sporto- 
wych w sezonie 1932-33. Otwarcie sezonu 
nastąpi dn. 18 grudnia w Zakopanem. Z 
ważniejszych imprez warto wymienić na- 
s'ępujące: 26 — 31 grudnia w Zakopanem 
odbędzie się międzynarodowy turniej ho- 
kejowy. W dniach 1 — 6 stycznia 1933 r. 
w Krynicy rozegrany zostanie międzynaro- 
dowy turniej hokejowy, W dn. 6 — 8 stycz 
n'a w Zakopanem — międzynarodowe za- 
wody łyżwiarskie, W dniach 12 — 13 etycz 
nia w Zakopanem — zawody marciarskie o 
memorjał ś. p. por. Wójcickiego, W dn. 8— 
8 lutego mistrzoatiwa Polski w hokeju na 
lodzie (m'eisce nieustalone). W dn 2 — 5 
lutego w Zakopanem — igrzyska zimowe 
Makabi. W dn, 4 — 5 lutego w Krynicy — 
międzynarodowe zawody saneczkarskie o 
mistrzostwo Polski. Din. 12 lutego w Biels- 
ku — mistrzostwa Polski w jeździe figu- 
rowej, W dn 18 — 19 lutego w Warszawie 
mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej. W 
dn. 17 — 20 lutego międzynarodowe zawo- 
dy narciarskie o mistrzostwo Polski i mecz 
narodów słowiańskich. 


LEHTINEN ZWYCIĘŻ 


1IS0-HOLLO 
W miedzielę rozegrany został w Paryżu 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 


Francja — Finlandja, zakończony zwycię- 
stwem Finlandji 78:62 pkt, Największe zain 
teresowanie wywołał bieg na 5000 m. któ- 
ry był właściwie pojedynkiem pomiędzy 
Lehtinemem a lso-Hollą. Zwyciężył Lehti- 
nen w czasie 14:47,6. Czas lso-Hollo wyno- 
sił 14:49,8, Š 

Warto podkreślić, że Finowie, jak przy- 
stało na prawdziwych „amatorów", zażą- 
dali od francuskiego związku 80.000 fr. 
tytułem „zwrotu kosztów" przyjazdu re- 
prezentacji fińskiej. 


BRERA TSZA CRZYWOPNACOEO RATE TRZE Nr. 348 M 


Po trzęsieniu ziemi w Grecii 


Bezdomni mieszkają w namlotach pod gołem niebem. 


Uciekinierzy z terenów nawiedzonych 


katastrofą mieszkają pod gołem nie- 
bem w prowizorycznych namiotach, po- 


nieważ wciąż jeszcze obawiają się dal- 
szych wstrząsów, grożących zawaleniem 
ich domostw. 


Samobójstwa 


20-letnia.Wanda Markowska, bez- 
domna i bezrobotna, napiła się esencji 
octowej. Pogotowie przewiozło despe 
ratkę do szpitala Wolskiego. 

Nocy ubiegłej o godz, 24-ej w Al. U- 
jazdowskiej na ławce wprost ul. Ko- 


szykowej targnęła się na życie be'zro- 
botna służąca 20-letnia Aleksandra To- 
czyska, która napiła się kwasu  octo- 
wego. Po udzieleniu pomocy, Pogoto- 
wie przewiozło T. do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR „ATENEUM”, Codziennie nie- 
zwykle interesująca sztuka głośnego ame- 
rykańskiego pisarza E, G, O'Neilla p. t 
„Czarne Ghetto", Akcja sztuki rozgrywa 
się na tle stosunków murzyńskich w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Z OPERY: Dziś odegrana będzie opera 
„Fauet'' z efektowną „Nocą Walpurgji”, 

Jutro odbędzie się pierwsze w sezonie 
przedstawienie abonamentowe. Pod kierun- 
kiem kapelmistrza Mierzejewskiego ukaże 
się piękna opera Moniuszki „Hrabina”, 

TEATR NARODOWY: Dziś dramat A- 
leksego Tołstoja „Car Iwan Groźny” w in- 
scenizacji Karola Borowskiego z Kazimie- 
rzem Junoszą-Stępowskim i J. Węgrzynem 
na czele świetnego zespołu, 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
yMademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI: Dziś i do końca tygod- 
nia komedjo - farsa L. Verneuil'a „Jak się 


zdobywa kobiety". 

TEATR POLSKI: Codziennie barwna ko- 
medja Rostanda „Cyrano de Bergerac", 

„BANDA* w TEATRZE MAŁYM. Dzü 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or 
donówny na czele całego zespołu. 

TEATR „MORSKIE OKO". Wielka re 
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy” 1 
udziałem Zimińskiej na czele całego zee: 
połu. 

OPERETKA KAMERALNA: 
„Pepina“. 

TEATR „MIGNON“, Wielka rewja „Te 
my”; 


TEATR REWJI „LOTOS"  [Zygmuntowe 


Wkrótce 


ska 10). Wielka rewja p. t. „To, co jest 
najlepsze”. 
TEATR MIKI (Zamoyskiego 20), Dzii 


o godz. 8 wiecz. „Noc w hotelu" z udziałem 
Kulczyckiej, Mierzejewskiego, duetu Ney 
na czele zespołu. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Arsene Lvpin", 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości”, 
_ ARENA: „Moskwa bez maski”, 
BAJKA: „W kraju niepewnego jutra" i 
„Na złamanie karku”, 


COLOSSEUM: „Hotel studentów”, 
COLOSSEUM: (Mała sala): Cud wil- 

ków", 

CASINO: „Księżna Łowicka”. 

CAPITOL: „Czterech z Legji* i „Bal 
w operze”, 


CRISTAL: „Jego maleńka” i Eddie Polo. 
CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr, Hyde", 
EUROPA: „Ostatnia noc kawalera", 
FORUM: „Stalowa dłoń”, 
FILHARMONJA: „Frankenstein", 
HELJOS: „Ułani, ułani". 
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu”. 
KOMETA: „Błękitna rapsodja" i wystę- 
py artystów, ? | 
LOS: „Janko muzykant", 


LUX: „Szyb L. 23". 

MAJESTIC: „Głos pustyni”. 

MARS: „Wyrok morza”. ROSA 

METROPOLIS: „Miłostki księcia pana“ i 
rewja. 

MEWA: „Waterloo Bridge" i „Lekcja 
miłości* z Clarą Bow. 

MIEJSKI: „Demon miłości“, 

PAN: „Tajemnica dworu. Habsburgów". 

POLONIA: „Meksykanka”" i. „Cohn i 
Kelly jako specjaliści od rozwodów“. 

RIVIERA: „Rok 1914", 

ROXY: „Żar krwi" i rewia. 

STYLOWY: „Mata-Hari", 

ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa', 

SOKÓŁ: „Puszcza” i dodatki. 

TON: „Ułani, ułani”, 

TOMOBLA: „Przedziwna sprawa Klary 
Deane" i „Kłopoty Harolda". 

UCIECHA: „Szanghaj - Express", arcy- 
dzieło Sternberga z Marleną Dietrich. 


Nowy gabinet Węgierski 


utworzony przez Goemboesa 


y 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8-—. Za zmiarę adresu 50 şr. 


CENY. OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy” bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI 


Odyna i deakgrai 


, Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
l 10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
W SZR TTW OT, SEO A OE S Z RETTE SZUST TOR JE SOO FE WT ZRZECSW LJ DZI? 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. $. 


Robotnika”, Warecka ?. 


